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Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
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Drukarnia Polska Sp. Akc.
w Poznaniu, św. Marcin 70.

Ceny kolegjalne z zapewnieniem rabatu. 
Każde zapytanie traktować bądziemy poufnie.
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Uzupełnienia. P ro tokó ł z obracl Dorocz­
nego Z jazdu Delegatów  Z w iązku O rganizacji 
P rzem ysłu  Graf. i W ydaw niczego w  Polsce, za­
m ieszczony w nr. 25 „P rzeglądu", uzupełn ić  n a ­
leży o tyle, że w zagajen iu  ip. p rezesa P aw łow ­
skiego przeoczono dodać w u stęp ie  4-tym  od 
góry n a  s tron ie  258, że zam y k an ia  d ru k a rń  
w okresie przedw yborczym  m ia ły  m iejsce  tak że  
n a  Ś ląsku ; dalej zaszedł b łąd  d ru k a rsk i, m ia ­
now icie n a  s tro n ie  262, w w ierszu  22 od dołu  
w ydrukow ano  sum ę zł 1.7330,72, a m a  być 
1.730,72, co n ie ie jszem  prostu jem y.

Prawidłowa i trafna ocena 
podstawą kalkulacji

N ikt chyba n ie zaprzeczy, że p raw id łow e 
i tra fn e  oszacow anie jak ie jko lw iek  robo ty  lub 
zam ów ienia bądź n a  p racę  akcydensow ą, dzieło 
czy czasopism o, to  dorobek dośw iadczenia uzy­
sk an y  w ielo letn ią  p rak ty k ą . T ra fn a  ocena jest 
silnym  fu n d am en tem  k a lk u lac ji, ch ron iącym  
przed  w ypaczeniem , lub lepiej jeszcze: k a lk u lo ­
w anie jest oszacow aniem  zlecenia.

P roszę zajrzeć do cennika, w ydanego przez 
K orporację Z akładów  G raficznych i W y d aw n i­
czych, a p rzyzna m i każdy, że w ściśle u jętej 
swej treści, s tan o w i on d la  zaw odow ca cenne p a ­

sm o zdobytych dośw iadczeń n a  polu  praw idłow ej 
i w ypróbow anej oceny najczęściej w p rak ty ce  
zachodzących p rac  d ru k a rsk ich . Jednem  zaś 
z jego głów nych celów, je s t u ła tw ien ie  o rjen ta- 
cji w tru d n e m  i odpow iedzialnem  w ielce zada­
n iu  k a lk u la to ra , jak iem  jest oszacow yw anie 
pracy, przy  rów noczesnem  zapob iegan iu  sam o­
wolnej p ły tk ie j a  n aw et n iek iedy  lekkom yślnej 
w prost ocenie, będącej p rzyczyną w adliw ej 
z g ru n tu  budow y całej k a lk u lac ji. Ja k  nam  
w iadom o, n a  podłożu w adliw ej oceny w y ra s ta ją  
k u rjo za  i to  n ie s te ty  dość często spo tykane, że 
m iędzy jed n ą  a  d ru g ą  k a lk u la c ją  przy sk ład a ­
n iu  ofert is tn ie ją  różnice, p rzek racza jące  n ie ­
k iedy  50 p ro cen t i  podw ażające w  u jęc iu  licz­
niejszych  w ypadków  n ie ty lko  by t danego przed­
siębiorstw a, lecz za razem  zau fan ie  do su m ien ­
ności i zdrow ych zasad  p racy  pow ażniejszych 
p rzedstaw icieli p rzem ysłu  graficznego.

Cennik, oparty  n a  re la ty w n ej, p raw id łow ej 
i w ypróbow anej w p rak ty ce  przez w y b itn ie j­
szych fachow ców  ocenie robót, jak o  podręczny 
in fo rm ato r sp e łn ia  w ażną  i pożyteczną w ielce 
m isję , lecz z drugiej s tro n y  poza sw'emi za le ta­
m i, ogran icza pośrednio  konieczność s a  m  o- 
d z i e l n e j  oceny p rac  do m in im u m  i pod 
w pływ em  źle po jm ow anego przez n iek tó ry ch  
fachow ców  is to tnego  znaczenia w y łan ia  się oba­
w a zan iedbyw an ia  że pow iem  stałego tre n in g u  
około zdobycia sp raw ności należy tego  indyw i­
dualnego  oszacow ania p rac  graficznych. W y­
dan ie  cenn ika  n ie było przecież pow odow ane 
p rzesłan k am i w ytw orzen ia abso lu tnej i zupeł­
nej wygody i  u s tan o w ien ia  pod tym  w łaśnie  
w zględem  n ien a ru sza ln y ch  n o n n  i  o ile  n iek tó ­
rzy  fachow cy zn a jd u jący  się n a  s tanow iskach  
k ierow niczych  w ten  sposób p o jm u ją  jego po­
słannictw o, u m n ie jsza ją  rzeczyw istą  w artość 
cennika, sam i n a to m ias t zn a jd u ją  się n a  b łęd­
nej drodze. Z dolnością i u m ie ję tnośc ią  s a m o ­
d z i e l n e g o  oszacow yw ania p rac  w ykazać się 
w inien, zw łaszcza w  obecnym  okresie ogólnej 
depresji gospodarczej i szerzących się m etod 
niezdrow ego w spółzaw odnictw a, k ażdy  k a lk u ­
la to r, dysponent, m etram p aż , czy k iero w n ik  za­
k ład u  graficznego a  cenn ik  z jego podstaw ow e- 
m i da nem  i przeciętnej, służyć m u  w in ien  j a t o  
podręczny in fo rm a to r d la  p rzep row adzan ia  po­
ró w n ań  kontro lnych .

U w ażając spraw ę tę  jak o  n iezm iern ie  w aż­
n ą  w dążen iu  do u zd row ien ia  zasad  k a lk u lacy j- . 
nych, pośw ięcim y jej jeszcze k ilk a  dalszych 
uw ag: że k aż d a  p ra ca  — za m ałem i bodaj w y­
ją tk am i — w ym aga od rębnego oszacow ania, n ie 
u lega n a jm n ie jsze  w ątpliw ości, a  obojętnem  
jest, czy zestaw  obliczam y n a  czas (godziny), 
w edług zasady 1000 lite r, czy też w edług  cm 2. 
T ak  czy ow ak dokonać m u sim y  oceny i  to  prze­
w ażnie n a  rz u t oka, bo k lie n t dom aga się od­
ręcznego za ła tw ien ia  i czeka za odpowiedzią.
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P rzy  p racach  w iększych n a  zestaw  g ładk i, n ie 
pozostaje się k a lk u la to ro w i zazwyczaj rów nież 
dość czasu  n a  g ru n to w n e  p r z e l i c z e n i e  
u tru d n ie ń  w  zakresie  m ieszan ia  ja k  spacjono- 
w anie, stosow anie kursyw y, półtłustego, cyfr 
i  t. d. i  m u s i zadow olić się  oszacow aniem . Tego 
ro d za ju  zestaw  zaleca się obliczać n a  podstaw ie 
1000 liter, co je s t pew niejsze, an iże li porów naw ­
cze ko lejne oszacow yw anie n a  czas przez trzech  
lub naw et czterech składaczy. D la doraźnych, 
odręcznych k a lk u lacy j dobrze jes t objąć p am ię­
ciowo no rm y  przecię tne  n a  godzinę zestaw u 
poszczególnem i s to p n iam i p ism a  tekstow ego 
do cicera. P rzy  w iększych p racach  dziełowych 
i tekstow ych  n ie  w y sta rcza  pobieżne ty lko  p rzej­
rzen ie  ręk o p isu , lecz n a  każdej s tro n ie  zbadać 
należy  szczegóły odnośnie g ru p  zestaw ow ych.

D rugą, n iem n ie j w ażną w k a lk u lac ji pozy­
cją  jest p rzyrząd , k tó ry  w o p a rc iu  o  cennik  zbyt 
szablonowo' się tra k tu je , zan iedbu jąc  p raw id ło ­
we oszacow yw anie tej n ie jed n o k ro tn ie  żm u d ­
nej i dużo czasu  zab ie ra jącj czynności. Nie 
będę w yszczególniał całego sp lo tu  robó t przygo­
tow aw czych poprzedzających  d ru k  akcydensu, 
zw ykłgo a rk u sza  tekstow ego, ilu strow anego  
traw io n k ą , czy au to ty p ją  w zględnie ste reo ty p a­
m i, bo są  to  sp raw y  naan znane, to  też n ik t 
przeczyć n ie  będzie, że przeciętne n o rm y  taryfow e 
bez uszczupeln ia , n ie  zaw sze są  odpow iednie. 
I tu  sam odzie lne  oszacow anie procesu  p rzy rzą­
dowego z późniejszem  porów naniem  d la  k on­
tro li no rm  p rzeciętnych  zaw artych  w cenniku , 
pow inno  być zasad ą  każdego k a lk u la to ra , k tó ­
rego obow iązkiem  zabiegać o zdobycie n a jw y ż­
szej sp raw ności w  tym  zakresie. W ów czas też  
zidolen on będzie ocenić, k iedy  i do jak ie j p racy  
p rzecię tne  no rm y  zastosow ać m ożna bez 
u szczerbku  d la  rze te lnej obsługi k lien ta  i z prze­
św iadczeniem  oraz pew nośc ią  doręczenia k on­
k u ren cy jn ie  zdolnej oferty.

To sam o odnosi się do n astęp n y ch  pozycyj 
k a lk u la c ji  robocizny ja k : d ru k  dalszego n a k ła ­
du  p o n ad  p ierw szy  tysiąc, gdzie p rzerw y i po­
sto je  zależne są od ro d za ju  p racy , oraz w ydaj­
ność do dyspozycji sto jącej m aszyny, dalej zu ­
życie fa rb y  n a  w iększe i pełn iejsze pow ierzch­
n ie  zad rukow ane, a  k tó re j to  sp raw ie  pośw ięci­
liśm y  osta tn io  osobny a rty k u ł, w reszcie pozy­
cja w ykończenia d ru k u , tra k to w a n a  w k a lk u la ­
cjach  jak o  zbędna p rzy d aw k a  w p rzew aża ją ­
cych w yp ad k ach  zupełnie po m acoszem u, a  d la  
o szacow ania k tó ry ch  to  pozycyj kon ieczną jest 
tak że  pew na p ra k ty k a  ii doświadczenie.

Jak że  zdobyć sp raw ność praw idłow ej oce­
n y ?  Otóż jed y n ą  n a  py tan ie  to odpow iedzią, 
u p raw ian ie  stałego  i n ieu stan n eg o  tre n in g u  
p rzy  w yzyskan iu  w szelkich  do dyspozycji sto­
jących  środków  i sposobów. W  pierw szym  rz ę ­
dzie w chodzi tu  w rach u b ę  m etoda p rzek alk u - 
lowywainia n a  zasadzie fo rm u larzy  k o n tro li ro­
bocizny, k tó re  to  fo rm u la rze  po pow rocie z d ru ­
k a rn i przechodzić w inny  przez ręce k a lk u la to ra , 
s tan o w ią  bow iem  one d la  niego n iezm iern ie  
cenny  i  au ten ty czn y  m a te r ja ł d la  dokonan ia  
porów naw czych b ad ań  k a lk u lac ji w stępnej. 
W ażnem  to  jest rów nież d la  .ustanow ienia w ła ­
snych  in d y w id u aln y ch  n o rm  d la  licznych drob­
nych  p rac  przy  w ykończan iu  druków , d la  po­
zn an ia  sp raw ności p racow ników  i sił pom ocni­
czych, co u ła tw ia  w yzyskanie w ydajności p racy

przez rac jo n a ln e  dyspozycje w przydzie lan iu  
poszczególnych funkcyj.

Zdolność oszacow ania p racy  w ażną jest n ie­
ty lko  d la  celów k alk u lacy jn y ch , lecz stanow i 
ona rów nież podłoże d la  u s tan o w ien ia  n ieza­
w odnych term inów  dostaw y oraz  d la  p rzep ro ­
w ad zan ia  rac jo n aln e j i p raw idłow ej k o n tro ­
li personelu  technicznego. K to n ieu s tan n ie  
i  z uw ag ą  śledzić będzie tok p racy  technicznej 
w swoiim zakładzie, nabędzie w om aw ianym  
zak resie  z biegiem  czasu  n iezbędnej ru ty n y , 
k tó ra  w obecnych tru d n y ch  w aru n k ach  dla 
p rzem ysłu  graficznego da  m u  m ożność sp ro s ta ­
n ia  odpow iedzialnym  obow iązkom , zespolonym  
ze. stanow isk iem  kierow niczem .

Poza tem  ze w zględu n a  zbliżający się k o ­
niec ro k u  szkolnego, tem a t ten  poddaję pod roz­
wagę, czy n ie  byłoby rów nież w skazanem , sp ra ­
w ie sam odzielnego oszacow yw ania p rac  i po­
szczególnych faz w ykonyw ania  d ruków  pośw ię­
cać w przyszłości więcej uw agi w sta łych  p rzed­
m io tach  dokształcającej szkoły zawodow ej, gdyż 
o p a rta  n a  teorjd i b ad an iach  p rak tycznych  p ra ­
w idłow a ocena robót, k ształc i i pobudza zm ysł 
spostrzegaw czy zaw odow ca i dałaby  m łodym  
adeptom  sz tuk i d ru k a rsk ie j n a  drogę fu n d a­
m en ta lne  zasady  k a lk u lac ji.

Przejrzystość w pracowni 
dla składaczy ręcznych

T em aty  wzorowego u rządzen ia  i ra c jo n a li­
zacji w nętrz  p racow ni d la  sk ładaczy  ręcznych 
(zecerni), jak  wogóle poszczególnych działów  
urządzeń  technicznych  w zak ładach  graficz­
nych, rozw ażane były już n ie jednokro tn ie  na  
łam ach  czasop ism a naszego i sądzićby m ożna, 
że wobec w yczerpan ia , n ic  nowego dorzucić już 
w ty m  względzie nie m ożna. Tym czasem  dziś, 
w św ietle ogólnych dążeń i w ysiłków  do 
u sp raw n ien ia  w ydajności p racy  a tem sam em  
p o tan ien ia  produkcji, n ie jed n a  u su n ię ta  a prze- 
oczana dotychczas „drobnostka", przedew szyst- 
k iem  w  zak ładach  średn ich  i w iększych, w y ra ­
s ta  n a  pożyteczną pozycję w zm ocnien ia aktyw , 
godną w szelkiej uw agi. Z tej przeto racji, tego 
rodzaju  tem aty , w yjęte z dośw iadczeń  p ra k ­
tycznych za trzym ują  obecnie więcej n iż k iedy ­
kolw iek sw oją ak tualność .

C harak te rystyczną  cechą pracow ni d la 
sk ładaczy  ręcznych pow inna być m ożliw ie n a j­
dalej p osun ię ta  przejrzystość, zapew niająca 
spokojny bieg p racy  bez w szelkich w zajem ­
nych i często zachodzących tarć , w yw oływ a­
nych przew ażnie dopytyw aniem  lub' inform o­
w aniem  się o to  lub  owo pism o itd. Szczegól­
n ie  now oprzyjętym  pracow nikom  u tru d n ia  się 
n iezm iern ie  pracę, skoro potrzebne im  p u d ła  
z p ism em  spoczyw ają w najodleg lejszym  kącie 
i w  rezu ltacie  uprzedniego obszukan ia w szyst­
k ich  u liczek  oraz po dłuższem  dopytyw aniu  się, 
d o trą  nareszcie  w k o ń cu  do życzonego m ate rja łu . 
Gorzej p rzedstaw ia  się jeszcze spraw a, jeżeli ze- 
cern ia  rozm ieszczona jes t n a  dw u lub trzech  
p ię trach  a w dodatku  dla. o rjen tac ji b rak  k s ią ­
żek ze w zoram i pism . W ówczas now y pracow ­
n ik  zdany jest n iem al zupełnie n a  łaskę lub 
n iełaskę starsźych  kolegów  obeznanych z ilo ­
ściow ym  i jakościow ym  stanem  zecerni. I sły­
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szy się w  danych  w yp ad k ach  odpow iedzi: „pi­
smo, to jes t w  uliczce u  „Gerwazego" lu b  „linje 
czy o rn a rn en ta  zab rał „P rotazy" itp ., lecz n ie­
wiele to  now em u składaczow i pom aga i staje 
się on po ty ch  odpow iedziach w ięcej jeszcze 
bezradnym . Praw dziw ą, zaś bolączką, je s t po­
w sta ły  przez w ystaw ien ie b ra k  poszczególnych 
lite r najbardzie j w  użyciu  będącego m odnego 
k ro ju  pisma, a  także lin ij, m ianow icie d robnych  
kaw ałków . Ileż to  drogiego czasu  m a rn u je  się 
n a  podstaw ie w skazanych  niedom aga,ń, ileż: po­
w sta je  zbędnych nieporozum ień  i scysyj, k tó ­
rym  .łatw o zapobiec m ożna.

Przejrzystość je s t zatem  nieodzow nym  w a ­
ru n k iem  i w skaźn ik iem  dla. wzorowo' prow adzo­
nej pracow ni d la  sk ład aczy -ręczn y ch . P ostę­
powe zarządzenia, n ie  w ym agające  n ak ład u , n i 
tru d u , w ychodzą n a  pożytek personelu , u ła t­
w ia ją  m u  bow iem  i  u p rzy jem n ia ją  pracę, a  ko­
rzyść odnosi przedsiębiorstw o i jego w łaściciel 
przez bezpośrednie w zm ożenie in tensyw ności 
i w ydajności pracy. N ie jednokro tn ie  n a  p ozór’ 
i isto tn ie  drobnostkow e zarządzenie sta je  się 
trw ałą, p o d staw ą po rządku  w  całym  dziale p ra ­
cowni, lecz podkreślić tu  trzeba, że podobne 
dyspozycje k ierow nika czy m etram p aża  lub  
w spólne, w in n y  być uprzednio  dobrze przem y­
ślane i n as tęp n ie  w najd robn ie jszych  szczegó­
łach  przeprow adzone, w  przeciw nym  razie 
przez połowiczne za ła tw ian ie  tracą, zupełn ie  
sw oją w arto ść  i w noszą gorszy n ie ład . Kon­
sekw entne respek tow anie  zarządzeń, jes t w a­
runkiem , ich powodzenia.

Poniżej kilka, luźnych  i  pobieżnych w sk a­
zówek :

Jako  pierw sze w zecerniach w iększych 
i średn ich  zaleca się  ponum erow anie uliczek 
bieżącem i liczbam i. Do celu tego  sto su je  się 
k a r tk i k a r to n u  w  rozm iarze 20X20 cm, n a  któ­
ry ch  um ieszcza się sposobem  d ru k u  lub' ry ­
su n k u  m ożliw ie w ielkie liczby. K artk i p rzyb ija  
się n a  ścian ie pom iędzy rzędam i regałów  w w y­
sokości spojrzenia.

O ile zestaw ienie poszczególnych regałów  
i u liczek zezwala, rozm ieszcza się pisma: kolejno 
pełnem i g a rn itu ra m i i ta k  w szystk ie  stopnie 
b loku  łącznie z ku rsyw ą, im perja łu , g ro tesk u  
i w tym  porządku  dalej, co przy dzisiejszym  sy­
stem ie zestaw u jednokro j owego bez obcych 
„m ieszańcy" zezw ala składaczow i n a  w y k o n a­
n ie  p racy  bez długiego b iegan ia i szukan ia , n a  
jednem  m iejscu, gdzie skoncen trow any  je s t 
ca ły  m a te r ja ł danego g a rn itu ru . P rzy  rozbiórce 
korzysta  się z tych  sam ych  dogodności. Każde 
pudło, co częściej się ju ż  dziś spotyka, zaopa­
tru je  się z lewego boku w n ap is  ro d za ju  i stop­
n ia  p ism a. S tosow ane do, celu tego ra m k i b la ­
szane z celuloidow ą n a k ład k ą  okazały  się 
w użyciu  o tyle n ieprak tyczne, że z biegiem  
czasu zag ina ją  się ich końce i pow odują bądźto 
kaleczenie rą k  lu b  rozdzieran ie rękaw ów  u  k i­
tla . N ajprostszym  i najlepszym  je s t n a d ru k  na 
rów no przyciętych k a r tk a c h  na papierze drzew ­
nym  i nak le jen ie  k a r te k  w prost n a  drzewo. N a­
p isy  tak ie  po zabrudzen iu  m ożna od czasu  dó 
czasu zm ieniać. Z praw ego boku, rów nież w od­
stępach  rów nych n ak le ja  się n a  p u d ła  liczbę 
uliczki, w k tórej dan y  regał i  pudło' się znajdu je .

W ażnem  je s t rów nież zaprow adzenie d la  
o rjen tac ji k siążek  wzorów pism , k tó ry ch  zestaw

łączyć się m u si z podziałem  i ug rupow an iem  
zeeerni. Za każdym  więc w ierszem  danego stop­
n ia  i kroju, pisma., um ieszcza się jedno litym  
i tłu stszy m  g a tu n k iem  liczbę u liczki, w  k tórej 
pudło się znajduje . W  książce w zorów  pism  
zaleca się także  um ieścić ru b ry k ę  z podaniem  
ile je s t pudeł danego g a tu n k u  i s to p n ia  o raz  
ilości w kilo.

W  ten  sposób- u ję ta  k s ią ż k a  wzorów z bie­
żącą n u m era c ją  u liczek  i pudeł zapew nia  p rzej­
rzystość, um ożliw ia szybką o rjen tację  n aw et 
w  najw iększej zeeerni i u ła tw ia  w  dużej m ierze 
u trzy m an ie  porządku , ch ro n iąc  podczas roz­
biórk i przed zarybien iem . Je s t ona  pozatem  
cennym  podręcznym  środk iem  pom ocniczym  
w  sali m aszyn m ianow icie podczas zm ian, gdy 
w  zeeerni się n ie  p racu je . Gdy bow iem  u łam ie 
się  ja k a  litera; lu b  te ż  ze rw an a  przy  m aszynie 
ta ś m a  uszkodzi k ilk a  liter, zapom ocą k siążk i 
łatw o odnaleźć potrzebne lite ry  zapasow e.

W uliczce

5
D la każdej uliczki, w  k tó re j zn a jd u je  się re ­

g u lam in  pracy, przeznacza, się k ilk an aśc ie  szyl- 
dzików  u liczk i, lu b  też  po k ilk a  tak ic h  szyldzi- 
ków  doręcza, się każdem u w odnośnej uliczce 
składaczow i. Są to k a r tk i  przycięte z k a r to n u  
skoroszytow ego w rozm iarze 6X 6 cm o treśc i 
ja k  pow yższy wzór, a  m a ją  n as tęp u jący  cel: 
S koro p racow nik  z u liczk i 5 zabiera; pudło  z; p i­
sm em , z lin jam i, czy o rn am en tam i, u łam k am i, 
zn ak am i m atem atycznem ! itd. z uliczki! 2 lub 7, 
pozostaw ia w regule n a  opróżmionem z p u d ła  
m iejscu  swój szyldzik. N astępny  sk ładacz, poi- 
trzebu jący  d la  zestaw u swego te n  sam  m ate rja ł, 
już bez d ługiego dopy tyw ania, w y k rzy k iw an ia  
i zmudiy czasu, w ie n a ty ch m ias t, gdzie dan e  
pud ło  z p ism em  czy m ate rja łem  innym  się zn a j­
duje. Bardzo; p rosta , lecz praktyczna, m etoda.

N um erow anie u liczek  m a  jeszcze in n e  po­
żyteczne znaczenie. K ierow nik  zeeerni, oddając 
gotow ą form ę do d ru k u , w yp isu je  n a  kartce' ro ­
boczej dla, sa li m aszyn  n u m er uliczki, w; k tó re j 
w ykonano zestaw  i to je s t m iaro d a jn em  przy 
o d b ieran iu  form y, p rzy  d o sta rczan iu  rew izji 
i wogóle dla, w szelk ich  spraw , w ym agających  
porozum ienia m iędzy działem  m aszyn a  zecer- 
n ią. Posłan iec u d aje  się  w prost do odnośnej 
u liczk i i tam, wszelkie, z d an ą  ro b o tą  zw iązane 
sp raw y oddaje do rą k  w łaściw ych.

W  przytoczony sposób, nie; w y m ag ający  za ­
chodu, n i żadnego n ak ład u , a jedyn ie ścisłego 
p rzestrzeg an ia  .zarządzeń, m ożna rzeczyw iście 
u sp raw n ić  pracę i zw iększyć ogólną w ydajność 
zeeerni.
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Smutna statystyka bezrobocia światowego
G ro ź n e  i z a s t r a s z a j ą c e  r o z m i a r y  b e z ro b o c ia ,  to  

ź r ó d ło  w s z e lk ic h  z a m ie s z e k ,  r a b u n k ó w  i n ie p o k o ­
jó w  n o to w a n y c h  ze  w s z y s tk i c h  s t r o n  ś w ia ta .  Z a z ę ­
b i a j ą c y  s ię  g łę b o k o  w  i s tn ie n i e  i b y t  lu d z k o ś c i  o g ó l­
n y  k r y z y s  g o s p o d a r c z y ,  j a k  o t e m  w s z y s c y  ju ż  w ie ­
m y , n ie  j e s t  n i e s te t y  z ja w i s k i e m  p r z e jś c io w e m , le c z  
z ło , z k t ó r e m  w a lc z y ć  b ę d z ie  t r z e b a  je s z c z e  p rz e z  
d łu ż s z y  c z a s o k r e s .  Z p o n iż s z e j  s t a t y s t y k i  p r z e k o ­
n a ć  s ię  m o ż e m y , w  j a k i c h  r o z m i a r a c h  k l ę s k a  b e z ­
r o b o c ia  o w ła d n ą ć  z d o ła ł a  k r a j e  c a łe g o  n i e m a l  ś w ia ­
t a .  S t a n  b e z r o b o c ia  p r z e d s t a w i a ł  s ię  b o w ie m  o s t a ­
tn io ,  j a k  n a s t ę p u j e :  IJo ść  P r o c e n t .

b e z r o b o tn y c h  s to s u n e k  
w m i l j o n a c h  d o  lu d n o ś c i

S t a n y  Z je d n .  A m . 7,50 6,1
N ie m c y -4,90 7,7
A n g l ja 2,70 5,5
F r a n c j a 0,35 0,9
S z w a jc a r ja 0,02 0,6
B e lg  j a 0,12 1,5
H o la n d ja 0,14 1,7
S zw ec ja . 0,08 1,3
N o rw e g  j a 0,03 1,0
D a n ja 0,07 2,0
W ło c h y 1,10 2 7
A u s t r j a 0,34 5,1
C z e c h o s ło w a c ja 0,40 2,8
F i n l a n d j a 0,03 0,4
Polska 0,30 0,9
W ę g r y 0,12 1,4
J u g o s ła w ja . 0,01 0,1
R u m u n ja 0,05 0,2
K a n a d a 0,12 1,2
A u s t r a l j a 0,21 3,3
N o w a  Z e la n  di j a 0,01 0)6

B io r ą c  p o d  u w a g ę  p r o c e n t u a l n y  s to s u n e k  do  
lu d n o ś c i ,  n a te n c z a s  w e d łu g  p o w y ż s z e g o  z e s ta w ie ­
n ia ,  k l ę s k a  b e z r o b o c ia  p r z y b r a ł a  w  o s t a tn i c h  t y ­
g o d n ia c h  n a jg r o ź n ie j s z e  r o z m i a r y  w  N ie m c z e c h  
w y n o s z ą c  7,7 p ro c .,  p o c z e m  n a s t ę p u j ą  S t a n y  Z je d ­
n o c z o n e  A m e r y k i  z 6,1 p ro c .,  z k o le i  z a ś  A n g l ja ,  
w a lc z ą c a  b o d a j  n a jd łu ż e j  z p l a g ą  b e z ro b o c ia ,  z d z i ­
s i e j s z y m  s t a n e m  5,5 p ro c .,  w re s z c ie  A u s t r j a  5,1 p ro c .,  
z a t e m  k r a j e  o n a jw y ż s z y m  s t o p n iu  u p r z e m y s ło ­
w ie n ia .

P o l s k a ,  z n i e c a ły m  1 p ro c .  b e z r o b o tn y c h  w  s to ­
s u n k u  d o  l ic z b y  lu d n o ś c i ,  n ie  w y k a z u je  w  te j  s t a ­
ty s ty c e  p o z o r n ie  t a k  g ro ź n e g o  s t a n u ,  le c z  z u w a g i  
n a  m ło d y  n a s z  i m n ie j  o d p o r n y  o r g a n iz m  u p r z e ­
m y s ło w ie n ia  o r a z  d e p r e s ję  s t a n u  r o ln e g o ,  s t a n o ­
w ią c e g o  o k o ło  80 p ro c .,  o d c z u w a  w  o s ła b io n e m  t ę t ­
n ie  ro z w o jio w e m  w p ły w  o g ó ln e g o  k r y z y s u  w  w y ż ­
s z e j  i d o tk l iw s z e j  m ie r z e ,  a n iż e l i  k r a j e  o t r a d y c y j ­
n e j  p o tę d z e  e k o n o m ic z n e j .

Nowe wydawnictwa
,,G r  a  f  i k  a “ , d w u m ie s ię c z n ik  Z w ią z k u  P o l s k ic h  

A r ty s tó w  G r a f ik ó w  i Z r z e s z e n ia  K ie r o w n ik ó w  Z a ­
k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  w  W a r s z a w ie  w  w y d a n y m  
w  ty c h  d n ia c h  z e sz y c ie  c z w a r ty m  (k w ie c ie ń — m a j 
1931 r .)  p r z y n o s i  p T z e d e w s z y s tk ie m  b. c ie k a w y  a r ty -  
k u . F . S. o k u r s i e  g r a f ik i  p ro f .  J a n a  W o jn a r s k ie g o  
.na  A k a d e m jli  S z tu k  P i ę k n y c h  w  K r a k o w ie  z s z e r e ­
g ie m  r e p r o d u k c y j  w y b r a n y c h  ze z b io r ó w  A k a -  
dem lji. z p o ś r ó d  z a c h o w a n y c h  t a m  p r a c  u c z n ió w  
W o jn a r s k ie g o .  N a s tę p n ie  p . S t. M. S a w ic k a  o p i s u ­
j e  b a r d z o  c ie k a w y  a  r z a d k i  lu d o w y  d r z e w o r y t  w ie -  
io f ig u r o w y  ze z b io ró w  n a  z a m k u  w  S u c h e j ,  z k o l e k ­
cji, p o z o s ta łe j  p o  J . I. K r a s z e w s k im .  D a le j, p . W . P o -  
c losk i c h a r a k t e r y z u j e  e fcslito ry sy  S t a n i s ł a w a  C b ro -  
■ stow śk iego . O w e „ d ro b n e  c a c k a  g r a f i c z n e 1* i l u s t r u j e  
s z e re g  r e p r o d u k c y j ,  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  n a j c h a r o k -  
t e r y s ty c z n ie js z e  z n a k i  k s ią ż k o w e  te g o  g r a f i k a ,  k t ó ­
r y  u m ie  łą c z y ć  w  s w y c h  k o m p o z y c ja c h  s z tu k ę  „ d n i  
m in io n y c h * ' z d o b rz e  p o j ę t ą  w s p ó łc z e s n o ś c ią .

A  d a le j  p .  J a n  P . w  o b e c n y m  a r ty k u l e  o b r a z u je  
o f ic y n ę  f l o r e n c k ą  T y s z k ie w ic z ó w  i ic h  w  n ie j  w y ­
tw a rz a n e .  a r c y d z ie ła  k u n s z t u  r ę c z n e j  p r a c y  d r u ­
k a r s k i  eji, —  w p r a w y  w y m o w n e g o  p r o t e s tu  p r z e ­
c iw k o  z m e c h a n iz o w a n e g o  i, z m a s z y n o w a n iu  p r a c y  
d r u k a r s k o  - tw ó rc z e j, n a c i k s ią ż ik ą  o p r a w d z iw e j  w a r ­
to ś c i  w e w n ę tr z n e j ,  i d o s to jn e j  s t r o n i e  g r a f ic z n e j ,
0 cz.e:m ś w ia d c z ą  iilustru j,ą)ce a r t y k u ł  r e p r o d u k c je ,  
p r z e d s t a w ia j ą c e  w  z m n ie js z e n iu  k o m p o z y c je  T y s z ­
k ie w ic z ó w  . . .

C a łą  m a s ą  r o z s i a n y c h  n a  c z te r e c h  k o lu m n a c h  
r e p r o d u k c y j  z a d e m o n s tr o w a ła ,  n a s t ę p n ie  „G rafika** 
n a jn o w s z e  p r a c e  p la k a to w e  i o k ła d k o w e  S t r y je ń -  
s k ie j .  B a r t ł io m ie jc z y k a , M a n te u f f la ,  K o w ż u n a  i H c e ­
d y ń s k i  eg  o, u w a ż a łb y m  z r e s z tą  z u p e łn ie  s łu s z n ie  n ie  
p o d a w a ć  n a  te n  t e m a t  a r ty k u ł u ,  p o d o b n ie  j a k  i do 
r o z r z u c o n y c h  d a le j  k o m p o z y c y j  u k ła d o w y c h  d r u k a r ­
s k ic h  czy  to  P ó ł ta w s k ie g o  ( „ F r a n k a " ) ,  c zy  te ż  G ra -  
n o W sk ie g o  po  a r ty k u l e ,  u k r y w a ją c e g o  s ię  p o d  k r y p -  
to n im o w e m  „ L “ , o „ n o w o c z e s n e m  o g ło s z e n iu " ,  b ę - 
d ą c e m  n a jw y m o w n ie j s z y m  w y r a z e m  „ w y z w a la n ia  s ię  
z s z a b lo n u  i k la s y c y z m u "  s k ł a d u  d r u k a r s k i e g o  i h o ł ­
d o w a n ia  t. z,w. d y n a m ic e  . . .

Z a m y k a  c z ę ść  a r ty k u ł o w ą  i ro z p o c z y n a  j a k b y  
d z ia ł  u w a g  p r a k ty c z n y c h  a r t y k u ł  k r y p to n im o w y  R. 
N -a  „o p r a w id ło w y m  c h w y c ie  c z c io n e k  p r z y  ś k ł a d a -  
n i u "  . . .  D z ia ł  t e n  u z u p e ł n i a j ą  k r ó t k i  a r t y k u ł  C ze­
s ł a w a  R u d z iń s k ie g o  ,,o t r a w ie n iu  k liisz  d r u k a r s k i c h  
z a p o m o c ą  e le k t ry c z n o ś c i ,  i u w a g i  W . S ta n a w s k ie g o  
n a d  t e g o r o c z n y m  p o k a z e m  m a s z y n  o r a z  p r z y r z ą d ó w  
.g ra f ic z n y c h  w  p a ł a c u  p r z e m y s ł u  g r a f ic z n e g o  „iEsu- 
,g ra “ w  L ip s k u .  U w a g i  te  w ła ś c iw ie  n a l e ż ą  ju ż  
r a c z e j  d o  n a s tę p n e g o ,  d z ia łu  „ K ro n ik i" ,  w  k tó r y m  
b y ło b y  d l a  n i c h  m ie js c e  o d p o w ie d n ie js z e ,  n iż  w  k o ń ­
c u  d z ia łu  a r ty k u ło w e g o  . . .  „ K r o n ik a "  p r z y n o s i  s z e ­
r e g  d łu ż s z y c h  i k r ó t s z y c h  n o t a t  o ra z  s t r e s z c z e ń  n a j ­
n o w s z y c h  w y d a w n ic tw  g r a f ic z n y c h  z a g r a n ic z n y c h
1 1. p.

C a ło ś ć  z e s z y tu ,  u ję te g o ,  w  b a rw n ą :, o r y g i n a l n ą  
o k ła d k ę  k o lo ro w ą ,  żyw a,, m o ż e  n a w e t  zlbyt ż y w a  
w  sw e j  r ó ż n o ro d n o ś c i  p o m y s łó w  u k ła d o w y c h ,  n ie  
r a z i  j e d n a k  „ p r a e s e n d o w o ś c ią "  a u to r a  H . S ta ż e w ­
s k ie g o ,  w  k tó r e j  n a jw id o c z n ie j  n a s t ą p i ł a  p e w n a , e w o ­
lu c ja  u t e m p e r o  w a n ia  s i ę  je g o  za ip ęd ó w  . . f u tu r y s ty c z ­
n y c h "  i w y d a w n ic o w a to ś c i  d o ty c h c z a s o w e j  . . .

N o w y  te n  z e s z y t  „ G r a f ik i "  ś w ia d c z y  o s t a łe m  s z u ­
k a n iu  „ n o w y c h  d r ó g "  r e d a k c j i  i s ta r a ,n n e m  k o o r d y ­
n o w a n i,u  z a s a d  d o ty c h c z a s o w y c h  s z tu k i  g r a f ic z n e j  
z n o w e m i  w  te j  d z ie d z in ie  d ą ż e n ia m i  z z a c h o w a ­
n ie m  u m i a r u  i „ n a k a z ó w "  p o c z u c ia  p ię k n a .  cj

Rozmaitości
Odznaczenie Zakładów Graficznych „Bibljoteki 

Polskiej" S. A. w  Bydgoszczy. W  u b . t y g o d n iu  
p . m in i s t e r  B e r to n i  w r ę c z y ł  i n s t y tu t o w i  w y d a w n i ­
c z e m u  „ B ib l jo te k a  P o l s k a "  w  o s o b a c h :  p r e z e s a  r a d y  
p . W ł. K o ś c ie ls k ie g o  o r a z  n a c z e ln e g o  d y r .  T a d .  J a ­
w o r s k ie g o  n a jw y ż s z e  o d z n a c z e n ie ,  k tó r e  j u r y  W y ­
s t a w y  P r a c y  w  B r u k s e l i  w  r o k u  1930 n a d a ło  p r a ­
c o w n ik o m  Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  „ B ib l jo te k i  P o l ­
s k i e j"  m ie s z c z ą c e j  s ię  w  B y d g o sz c z y . D y p lo m y  
i z ło te  o d z n a k i  p r z y z n a n e  z o s ta ły  z a  w y tw o r n e  d r u ­
k i  i b a r w n e  r e p r o d u k c je .

W ystaw a sztychów  w kam ienicy Baryczków  
w W arszawie. D n ia  15. b m . o tw a r to  w  k a m ie n ic y  
B a r y c z k ó w  w  W a r s z a w ie  W y s ta w ę  s z ty c h ó w , z o r g a ­
n iz o w a n ą  s t a r a n i e m  I n s t y t u t u  S z tu k  P ię k n y c h .  N a  
w y s ta w ę , tę  s k ł a d a  s ię  k i l k a s e t  r y c in ,  (d rz e w o ry tó w , 
m ie d z io r y tó w  j e d n o b a r w n y c h  i k o lo ro w y c h ,  a k w a ­
fo r t ,  m e z z o t in t)  z X V  i X IV  w ie k u ,  s t a n o w ią c ą  
w ła s n o ś ć  B ib l jo te k i  P o l s k i e j  w  P a r y ż u .  P r z e d  
o c z a m i w id z a  p r z e s u w a ją  s ię  a r c y d z ie ła  d a w n e g o  
k u n s z t u  g r a f ic z n e g o ,  r ó ż n y c h  s z k ó ł  k ie r o w n ik ó w  
e p o k i  i m is t r z ó w  i to  j a k  A lb r e c h t  D i i r e r  i R e m - 
b r a n d te m  n a  c ze le . R e p r e z e n to w a n a  j e s t  o b fic ie  
s z k o ła  a n g ie l s k a  ( s z ty c h y  b a rw n e ,, m e z z o t in ty )  f r a n ­
c u s k a ,  n id e r l a n d z k a ,  n i e m ie c k a  o ra z  w ło s k a .
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Współczesna wszechświatowa 
prasa codzienna

Z oficyn księga r  s k  o - w y diaw n i c zy c h K aro la 
D unckera  w B erlin ie wyszła, w tych  dn iach  
z pod tłoczni d ru k a rsk ich  z in ic ja tyw y  i n a k ła ­
dem  Niem ieckiego1 In s ty tu tu  P rasoznaw czego 
w  B erlin ie (Deutsdb.es In s titu t fiir  Z eitungskun- 
de) p. t. „II a n d b  u c h d e r  W e l t p r e s s e "  
(księga podręczna p ra sy  św iatow ej) k siążka , 
m a jąca  za zadanie podan ie inform acyj o stan ie  
obecnym, a  raczej o  najw ażn iejszych  organach , 
w spółczesnej p ra sy  codziennej w szystk ich  n a ro ­
dów n a  św ieeie (eine D arste llung  des Zeitungs- 
w esens a lle r  L ander) . . .

Jes t to  p ierw sza  w  dobie pow ojennej p róba  
zobrazow ania p ra sy  św iatow ej, — p róba  n ad e r 
ciekaw a choćby ze w zględu na  b rak  dotychczas 
w  lite ra tu rz e  in form acy jnej o  p rasie  dzieła, u j ­
m ującego całość p ra sy  codziennej w szystk ich  
narodów  w  sposób p rzejrzysty  i podręczny, 
a  także ze w zględu n a  trudności, z jak iem ! je s t 
w  te j  dziedzinie połączone zebranie m a te r ja łu  
in form acyjnego1 pod1 każdym  w zględem  dok ład­
nego i ścisłego1. . .

N ie w chodząc tu ta j w  k ry ty k ę  i w y tykan ie  
różnych  u s te re k  i b rak ó w  w  tej pierw szej k się­
dze p ra sy  codziennej p ięciu  części św iata , gdyż 
św iadom a ich  je s t jej red ak cja , k tó ra  przyznaje 
się zresztą  do n ich  sama, w słow ie w stępnem , 
skreślom em  przez dra. K aro la  B om em , d y rek to ra  
w ydzia łu  zagranicznego w N iem ieckim  In s ty tu ­
cie P rasoznaw czym  w  B erlin ie, a  zarazem  k ie ­
ro w n ik a  tego w ydaw nictw a, — ja k  rów nież n ie 
trzy m a jąc  się indeksow ego1 podanego1 w  tej k się ­
dze alfabetycznego w y k azu  ajencyj i w ydaw ­
n ictw  prasow ych w edług  części św ia ta  i k ra jów  
w  każdej z nich, — p o sta ram y  się zobrazow ać 
w  najogóln iejszych  za ry sach  s tan  p o siad an ia  
w spółczesnej p ra sy  codziennej każdego z, 72 k ra ­
jów, k tó re  są  uw zględnione w tej księdze p rasy  
św iatow ej, przedew szystk iem  w E uropie, n a ­
stępnie zaś w innych  k ra ja ch  . . .

I. W-świetle liczb
P r a s a  c o d z i e n n a  w E u r o p i e

Przegląd! jej rozpoczyna,m y od P o l s k i ,  
gdzie ogólna liczba gazet dochodzi doi 225 oraz 
gdzie n a  jed n ą  gazetę p rzy p ad a  przeciętn ie 
około 130.000 m ieszk ań có w ... Z te j liczby 
dzienników  około 25 proc. odznacza się w iększą 
poczytnością, a  m ianow icie w językach:

razem
poi. niem. żyd. ukr. fran. wydawn. 

w W arszaw ie 17 — 2 — 1 20
w Łodzi 6 1 1  — — 8
w  K atow icach 6 1 — — — 7
we Lw ow ie 5 — — 1 — 6
w  K rakow ie 4 — — — — 4
w  P o zn an iu  3 1 — — — 4
w  W iln ie  3 — — — — 3
w  Bydgoszczy 2 1  — — — 3
w  8 m iastach  46 4 3 1 1 =  55

o n ak ład ach : m ak sy m aln y m  do 200.000 egzem ­
p larzy  i m in im aln y m  od 5.000 egz. jednego  n u ­
m eru.

Osobno w spom inam y tu ta j o p ra s ie  w wol- 
nemi m ieście G d a ń s k u , ,  gdzie p r a s a  c o ­
d z i e n n a  j est w yłącznie n i e m i e c k a .  
W śród jej 8 organów  je s t 7 n iem ieck ich  a  jeden  
aczkolw iek wydiawainy po n iem iecku , jest rzecz­
n ik iem  in teresów  polsk ich . Jed n a  gazeta  p rzy­
p ad a  n a  50.000 m ieszkańców .

S tan  p o s iad an ia  p ra sy  codziennej sąsiednej 
z, P o lsk ą  C z e  c1 h  o, s ł o  w  a  c j i w y raża  się ogól­
n ą  liczbą n iesp e łn a  100 w ydaw nictw  (98), z po­
śród  k tó ry ch  zaledw ie 39 w ychodzi w  języku  
czeskim  lub  słow ackim , w ów czas gdy 59 w y­
daw nic tw  je s t redagow anych  w in n y ch  języ­
k ach : n iem ieckim , w ęgierskim , po lsk im  i in.

P rzecię tn ie1 n a  j edino w ydaw nictw o przy­
p a d a  140.000 m ieszkańców . N ak ład y  w ydaw ­
n ic tw  w a h a ją  się p rzec ię tn ie  od  30 doi 70.000, 
choć są  n iek tó re  coprawda, w y d aw n ic tw a bijące 
od 140 do, 300.000 egzem plarzy.

Z ogólnej liczby w ydaw nic tw  codziennych 
Czechosłow acji a; m ianow icie  z 17 proc. w ydaw ­
n ic tw  o najw iększej poczytności is tn ie je  w  ję­
zykach:

czesk. niem. węgier. razem 
w  P radze Czeskiej 7 4 1 12
w  B rn ie 1 1 — 2
w  O straw ie M oraw sk. — 1 — 1
w  Cieszynie — 1 — 1
w  Reichenhergu   — 1 — 1
razem 1 w 5 m iastach  8 8 1 =  17

Prasa, codzienna i n n y c h  naszych  p o b r a ­
t y m c ó w  — S ł o w i a n  P o ł u d n i o w y c h  
p rzed staw ia  się liczebnie :

W  J u g o s ł a  w j i  są  62 w ydaw nictw a, 
p rzeciętn ie p rzy  jed n em  w ydaw nictw ie d la  oko­
ło 200.000 m ieszkańców . Z ty ch  zaledw ie 25 w y­
d aw n ic tw  m a  w iększą  poczytność, k tó ra  w y raża  
się m ak sy m aln y m  nak ładem  90.000 egzem pla­
rzy. Z n ich  w ychodzą: w  językach :

slow. niem. węgier. razem 
w Z agrzebiu 5 1 — 6
w  Beo gradzie 5 — — 5
w L ublan ie 4 — — 4
w  No w. Sadzie — 1 1 2
w Splicie 2 — — 2
w Suboticy  1 — 1 2
w Serajew ie 2 — — 2
w O sijeku 1 — — 1
w Maciborzu_______— 1 — 1
razem  w 9 m iast, 20 3 2 =  25

W  B u ł g a r  j i z ogólnej liczby około' 320 
czasopism  treśc i ogólnej,, n ie  w łączając  w  to- ilu - 
stracy j i czasopism  fachow ych, k tó rych  liczba 
dochodzi d o  300, — jes t około  220 o ch a rak te rze  
gazetow ym , lecz n ie  w szystk ie  z, n ic h  w ychodzą 
codziennie, gdyż w iększość u k azu je  się tygod­
niowo. Z zam ieszczonych w  w ykazie  in fo rm a­
cyjnym  25-ciu najpoczy tn ie jszych  w ydaw nictw
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gazetow ych codziennych, k tó ry ch  n ak ład y  w a ­
hają, się od 5.000 egz. do 35.000 egz., w ychodzą: 
w  językach: razem

bułgarskim francuskim wyda w n. 
/ w  Sofji 18 1 19

w R uszczuku 2 — 2
w F ili poi u 2 — 2
w  W arn ie  1 — 1
w B urgasie  1 — 1
razem  w  5 m ias tach  24 1 =  25

W  R o s j i  S o w i e c k i e j  in n ą  m ia rk ę  niż 
we w szystk ich  k ra ja ch  p rzyk ładać  należy  jako 
p rob ierz  p rasy  ze w zględu n a  jej specyficzne ce­
chy, jako  p rasy , zsocjalizow anej przez państw o 
i  w ydaw anej w 62 językach , zależnie od jej prze­
znaczen ia ogólno-politycznego i zawodowego. - 

Gazet treśc i ogólniejszej po lityczno-inforina- 
cyjnej w  po jęciu  w ielk ich  w ydaw nictw  ogólno­
k ra jow ych  je s t ta m  niew iele. N a to m iast gazet 
reg jonalnycli lu b  przeznaczonych d la  pew nych 
g ru p  społecznych je s t m nóstw o i liczba ich w e­
d łu g  p la n u  t. zw. p ia tile tk i s ta le  w zrasta  i bę­
dzie w zrasta ła . Św iadczy o tem , c iekaw a zam ie­
szczona w e w stęp ie  do' w ykazu  przeszło 30-u 
n a j poczytniejszych w ydaw nictw  sow ieckich s ta ­
ty s ty k a  rozw oju  p ra sy  Z. S. R. R. faktycznego 
i planow anego' od r. 1922 do r. 1933 (tak do ro k u  
1933):

w ro k u  1922 1925 1927/28 1932/33
ogółem  w ydaw n. 299 586 605 723
w  tem : ch łopskich  44 146 225 629
robotn iczych  — 85 66 74
d la  m łodzieży — 83 77 108
rzem ieślniczych 14 19 22 23
różnych  ‘ 36 177 57 78
gazet treśc i ogóln. 205 76 158 171

S ta ty sty k ę  tę  u zu p e łn ia ją  d an e  o n ak ład ach  
poszczególnych k a teg o rji w ydaw nictw , a  m iano­
w icie :

w r o k u  1922 1925 1927/28 1932/33
o g ó łe m  e g z e m p l. 1012000  7356000  11884000 22000000
w  te m  e g z e m p la ­
r z y  g a z e t  . . . .  ? 768000 3442000  7272000

Z przeszło 30-tu najpoczy tn ie jszych  w ydaw ­
n ic tw  sow ieckich is tn ie je  w językach:

ros. niem. żyd. ang. ukr. razem 
w  M oskwie 18 2 1 1 — 22
w  L en ingradzie  2 — — — — 2
w  C harkow ie — 1 — — 1 2
w  K azan iu  1 — — — — 1
w P okrow sku  — 1 — — — 1

oraz po 1
w  T ankiencie, Tyflisie, M ińsku 
i w  N ow osib irsku  4

razem  w 9 m. 25 4 1 1 1 =  33
Praisie k ra jó w  słow iańsk ich  przeciw staw im y 

p rasę  codzienną k r a j ó w  n i e m i e c k i c h .  
K siążka In s ty tu tu  P rasoznaw czego N iem ieckie­
go podaje o  n iej najw ięcej szczegółów, czem u 
je d n a k  dziw ić się n ie  m ożna, poniew aż do tej 
p ra sy  In s ty tu t p o siad a  najw ięcej m a te r ja łu  in ­
fo rm acyjnego  pod p o stac ią  gotow ych już  o p ra­
cow ań syn tetycznych  i  m onograficznych  oraz- 
statyistycznych, ja k  i pod, po stac ią  przeróżnych 
przyczynków  . . .  O graniczym y się jed n ak  n a  
p o d an iu  in fo rm acy j odpow iadających  zam ie­
szczonym  wyżej in form acjom  najogó ln iejszym  
o p ra s ie  narodów  słow iańsk ich .

W  N i e m c z e c h  przy  ogólnej liczbie około 
3.350 w ydaw nictw  gazetow ych za re jestrow anych  
w  r. 1931, p rzy p ad a  przeciętn ie jedino w ydaw nic­
two' n a  18.700 m ieszkańcó. Z tej liczby w ydaw ­
n ic tw  gazetow ych przeszło połowa, t. j. około 
1.675 je s t  codziennych, lu b  ukazu jących  się 
p rzy n ajm n ie j 6 razy  tygodniow o. Około 67 pro­
cent w ydaw nictw  m a n ak ład y  dochodzące do
5.000 egz., około 16 proc. — do 10.000 egz., około 
15 proc. — do  50.000 egz., około1 1,5 proc. — do
100.000 egz, i ty lko  0,7 proc. — ponad  100.000.

N ak ład  m ak sy m aln y  jednego w ydaw nictw a
dochodzi doi 600.000 egz. Zpośród około 90 w y­
daw nictw , w yszczególnionych w .w ykazie p rasy  
codziennej Niem iec, jak o  w ydaw nictw  najpo­
czytniejszych tego państw a , w ychodzi: w B erli­
nie — 24, w M onaehjum  i H am burgu  — po 6, 
w e W rocław iu  — 5, w  E ssen — 4, w D ortm un­
dzie, Dreźnie, F ran k fu rc ie  n/M., H annow erze, 
K olonji n/R., L ip sk u  i  S tu ttg ard z ie  — po 3, 
w D usseldorfie, N orym berdze, Królewcu, M ann- 
cheim ie i  S aarb ru ck en  — po 2, o raz w A ugs­
burgu , K arlsruhe, F ran k fu rc ie  n/O., Pile, E rfu r- 
cie, M agdeburgu, B ytom iu, R egensburgu i B re­
m ie po 1. (Ciąg dalszy nastąpi)

U źródeł informacyj prasowych
i i .

P rzyszły  h is to ry k  p ra sy  polskiej, w yśw ie­
tliw szy  „ ta jn ik i k u ch n i d z ienn ikarsk ie j"  przed 
w ojną, opowiedziawszy, w jak i sposób i skąd  
czerpa ła  ona sw oje inform acje, m a te r ja ł fak ­
tyczny  d la  wszelkiego ro d za ju  koncepcyj 
i uogólnień, stw ierdziw szy, ja k  b ra k  środków  
m ate ria ln y ch  n ie  pozwolił dziennikom  poszcze­
gólnym  n a  zorganizow anie n aw e t w spólnem i 
s iłam i in fo rm ac ji telegraficznej i zm usił je do 
k o rzy s tan ia  z u słu g  agencji rządow ej p ań stw a  
zaborczego, jak  tenże b ra k  doprow adził s to p ­
niowo' p raw ie  do zan ik u  obsługę in fo rm acy jną, 
p o s iad an ą  przez dzienn ik i i  spow odow ał po­
w stan ia  licznych b iu r  i syndykatów  re p o rte r­
skich., pośw ięcić będzie m u s ia ł jeden, rozdział 
p rzy n ajm n ie j działa lności in s ty tu c ji, zw anej 
„Pat". N iezupełnie słusznie, — zaznaczy przy­
szły h isto ryk , — in s ty tu c ja  ta  n o siła  nazw ę 
P o lsk ie j A gencji Telegraficznej, gdyż m a te rja ł, 
o trzym yw any  przez n ią  telegraficzn ie w zględ­
n ie  te lefonicznie i przez rad jo , lu b  p rzezna­
czony do roz te iegrafow ania, roztelefonow ania, 
czy też rozgłoszenia przez rad jo  polskim  pre­
n um era to ro m , jak im i są redakcje  czasopism  
w  różnych  m iastach , o raz  agencjom  te leg ra­
ficznym  zagran icą , s tan o w ił zn ikom ą część 
m ate rja łu , produkow anego przez n ią . W łaści­
w iej byłoby może nazyw ać tę in sty tu c ję  Cen­
t r a lą  Inform acyj D zienn ikarsk ich , w  sk róce­
n iu  „Cid", albo m oże lepiej „Cyt", co by mo­
gło znaczyć: „cicho w y tam , ja  ty lko  m am  
głos, ja  ty lko  w szystko widzę, w szystko  w iem  
od zam ierzeń  B rian d a  do ceny akcyj „Z jedno­
czonych B row arów  W arszaw skich", k w estji 
ja k a  ju tro  będzie pogoda i ja k i film  dziś wy­
św ie tla  k in o  „Ton" w W arszaw ie, n a  M okoto­
wie, przy  ul. P u ław sk ie j nr. 39 w łączn ie" ... 
Sceptyk, k tó ry  szu k a  p lam  n a  słońcu  zapy ta  n a ­
tu ra ln ie , a  jad łosp isy  i ceny d ań  w n a jp o p u la r­
n iejszych  re s ta u ra c ja c h  w arszaw skich  gdzie,
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a  dlaczego nie m a u „ P a ta “ o tem , czy  gw iazda 
film ow a P o la  B lanco pogodziła się już po o s ta t­
niej aw an tu rze  z m ężem , czy też nie, — ale rzecz 
w iadom a, że jeszcze się ten  n ie urodził, coby 
w szystk im  d o g o d ził. . .

Bądź co bądź „P a t"  jes t in s ty tu c ją  n iesły ­
ch an ie  w ielostronną. P ełn i on funkcję  p rzed­
w ojenne rosy jsk ie j rządow ej agencji te leg ra ­
ficznej, agencji w zględnie gazety handlow ej 
(jakie funkcje  p e łn iła  częściowo ro sy jsk a  agen ­
c ja  telegraficzna, częściowo przedsięb iorstw o 
lokalne) d ru k a rn i C.otty‘ego, k tó ra  m ia ła  p rzy ­
w ilej og łaszan ia d ru k iem  afiszów te a tra ln y c h  
i  w iadom ości o zabaw ach  i  w idow iskach  oraz 
licznych biur, prow adzonych przez g ru p y  rep o r­
terów , fu n k c jo n a rju szy  różnych  in sty tu cy j p a ń ­
stw ow ych i społecznych, lub dzienn ikarzy  po­
szczególnych, k tó rzy  w yspecjalizow ali się w k ie­
ru n k u  trzy m an ia  ręk i n a  pu lsie  pew nych dzie­
dzin złożonego życia i  u jaw n ian ie  w szelkich  
nowości, starć , zm ian, jak ie  ta m  zachodzą.

N a tem  się przecie n ie  kończy w ie lo stro n ­
ność i  encyklopedyczność „P ata" , gdyż jak  się 
dow iadu jem y z owych 400 m niej więcej w ierszy, 
k tó re  w naszym  w ykazie s ta ty stycznym  nazw a­
liśm y „różne", a  w ięc jaknajau ten tyczn ie jszego  
źród ła  dow iadu jem y się, że, poniew aż „P a t“ 
jes t p rzedsięb io rstw em  deficytowem , więc d la  
zm niejszen ia  sw oich niedoborów  założył jeszcze 
dw a p rzedsięb io rstw a: „B iuro rek lam  i ogło­
szeń" oraz „B iuro F ilm ow o - Fotograficzne". 
Oprócz tego opracow uje d la  ,,Polsk iego  R adja" 
codzienny „P rasow y dziennik  rad jow y" i  „ko­
m u n ik a t d la  p laców ek i korespondentów  za­
gran icznych , przyczem  „P a t"  zapow iada jesz­
cze, że: „m ając w ysokie pojęcie o obow iązkach 
jego wobec prasy , spo łeczeństw a i państw a , bę­
dzie szukał dalej now ych dróg i now ych środ­
ków, k tó re po lską służbę in fo rm acy jn ą  w inny  
postaw ić n a  poziom ie godnym  wielkiego m o­
carstw a".

Po p rzeczy tan iu  tej osta tn ie j rew elac ji nic 
nie. pozostaje, ja k  ty lko  „włożyć w  o tw arte  u s ta  
m ilczący  palec podziw u". W ięc pochłonięcie 
k ilk u  p ry w a tn y ch  agencyj te legraficznych, k il­
k u n a s tu  rep o rte rsk ich , „Gazety handlow ej", 
p rzed sięb io rstw a firm y  Cotty, robienie k o n k u ­
rencji „Parow i", „M ossem u" i . legjonow i b iu r 
ogłoszeń k ra jow ych  i m iędzynarodow ych z je ­
dnej strony, a  rozm aitym  asek u rac jo m  i zak ła ­
dom  graficznym  jeszcze n ie  zad aw a ln ia  „P ata", 
jego a sp ira c ja  i zach łanność sięga jeszcze dalej... 
W szak  to  już  jak ieś Im p eriu m  R om anum  w za­
k resie  rzeczy dotyczących dzienn ikarstw a, p ra ­
sy, czasopiśm iennictw a wogóle, gdyż znaczną 
część w iadom ości n ap rzy k ład  z działu, k tó ry  
„P at"  nazyw a k u ltu ra ln o -a rty sty czn y m , za­
m ieszczały  różne tygodnik i, te a tra ln e  zw łasz­
cza, Krocząc dalej k u  gwiazdom , w  k tó re  jest 
zapatrzony  „P at" , w in ienby  jak  najp rędzej dą­
żyć do tego, aby  w yjść z za k u lis  na szerszą 
aren ę  publiczną, w ydaw ać swoje b iu le ty n y  
w  form ie dzienn ika , k tó ry  oczywiście pow inien 
wychodzić k ilk a  razy  dziennie, przypuszczam , 
że razy  trzy : rano , w połudn ie i w ieczorem . 
M aterja łu  do zapełn ien ia  n aw e t trzech  w ydań 
„Patow i" n ie  zabrakn ie. Już dziś, k iedy  „szuka 
zaledw ie now ych dróg i  now ych środków ", 
u k ła d a  on b iu letyny , zaw ierające su m a  sum ­
m aru m  7000 w ierszy, co już starczy  n a  u p a r­

tego n a  zapełn ien ie trzech  n ie  koniecznie ubo­
gich num erów , a le  „P at"  jeszcze n ie  uczynił 
wszystkiego,- co uczynić m oże 1 n a  co go stać 
w zupełności. Gdy w prow adzi do szeregu swo­
ich działów : mody, zw łaszcza dam skie, w yścigi, 
sensacje  z dziedziny hodow li koni, byd ła  ra so ­
wego, d rob iu  i zw ierząt fu terkow ych , a, co g ru n t 
i czem u zapobiec bardzo  łatw o, obm yśli sk u te ­
czne śro d k i zapobiegawcze, aby fu n k c jo n a riu ­
sze policy jn i n ie  daw ali n ik o m u  w iadom ości
0 w ypadkach , zabó jstw ach  i  t. d., n a  k tó rych  
dziś d o rab ia  się p ra sa  brukow a, a  ty lko  je ­
dnem u „Patow i", wówczas doprow adzi lekko  
sw o ją  p rodukcję  do 10-—12.000 w ierszy, da jąc  
czyte ln ic tw u rano , w po łudn ie  i w ieczorem  po 
4000 w ierszy m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  i ogło­
szeń ile zapo trzebu ją  zain teresow ani.

T u słyszę głos z publiczności. A co robić 
będzie wów czas p ra sa  po lsk a  wogóle, liczne 
dziennik i?  To sam o, co dziiś, w ybierze sobie 
z b iu letynów  „Patow ych" co jej n a jb ard z ie j dó 
sm ak u  i  g u s tu  przypadn ie, a  poza tem  będzie 
d ru k o w ała  sw oje a r ty k u ły  w stępne i  feljetony, 
w  k tó ry ch  jedne gazety  będą w y raża ły  radość 
z pow odu fak tów  podanych  przez agencję, in n e  
będą rozdziera ły  sza ty  i zawodziły, a  jedne
1 'drugie będą się s ta ra ły  w yciągnąć z tego 
wszystkiego- jak ieś  w nioski, n au k i, sensy m o­
ra lne . Gazety będą -też d rukow ały  recenzje 
o sztukach , g ryw anych  w tea trach , czy k inach , 
o now ych książkach , pow ieści, poezje. P o lsk a  
je s t w ielka, d la  w szystk ich  zna jdz ie  się m iejsce.

(Dokończenie nastąpi)

Kongres polsko-jugosłowiańskiego 
porozumienia prasowego

W  lipcu  ro k u  1929 podczas trw a n ia  P. W. K. 
w  P oznan iu , po zw iedzeniu  w ystaw y baw iła  
w W arszaw ie w ycieczka dzien n ik arzy  jugosło­
w iań sk ich  i w  w yn iku  odbytej konferencji, za­
w arto  polsko - jugosłow iańsk ie porozum ienie 
prasow e i w ybrano  w spólny kom ite t. Prezesem  
k o m ite tu  n a  te ren ie  d z ia łan ia  Rzeczypospolitej 
P o lsk i jest p. G iełżyński, prezesem  k o m ite tu  d la  
Jugosław ji p. M. Żivanczević naczelny  re d ak to r 
„W rem e".

Il-g i kongres polsko - jugosłow iańskiego  po­
ro zu m ien ia  prasow ego odbył się w Białogrodzie 
w  d n iach  7 i 8 czerw ca rb. Ze s tro n y  zorgan i­
zow anych dzienn ikarzy  po lsk ich  w  kongresie 
tym  b ra li udzia ł pp. G ieżyński, prezes kom ite tu  
P. J. P. P„ Czosnowski, jak o  delegat Min. S. Z., 
M ichalski i R ogujsk i sekret, kom . polskiego Po- 
w idzki, re d ak to r „O rędow nika" z P oznania, P i­
larz, w iceprezes kom . polsk,, W ierzyński, red. 
„Gaz. W arsz.", P rzybyłow ski, rep rezen tan t „P a­
ta" , G liński, red. „M uzyki" i Szenberg-G orski. 
D elegacji polskiej tow arzyszył a ttach e  p rasow y 
poselstw a jugosłow iańsk iego  w  W arszaw ie 
p. V. M aresz. N a m iejscu  w  obradach  kongresu  
uczestn iczyli ze s trony  polskiej ponadto  poseł 
polski w  B iałogrodzie p. dr. W. B abińsk i, -oraz 
przebyw ający  tam że stale  korespondenci dzien­
n ików  polsk ich  pp. dr. S. P ap ierkow sk i przedst. 
„I. K. C.“ krakow skiego, dalej dr. H. B atorsk i,
H. S tan iszew ski i po lsk i a ttach e  p rasow y przy  
poselstw ie p. G linka.
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D elegacji polskiej od cliw ili p rzybycia n a  
stację  w  B iałogrodzie zgotow ano 1 serdeczne, iście 
b ra te rsk ie  przyjęcie.

O brady k o ngresu  toczyły  się w  sali Syndy­
k a tu  D zienn ikarzy  w  B iałogrodzie a  zagaił 
i  przew odniczył prezes p. Żivanczević. Zaszczy­
cili je sw oją obecnością m iędzy innem i także 
pp. poseł po lsk i B abiński, w icem in is te r spraw  
zag ran icznych  dr. L. B akotić, -szef b iu ra  p raso ­
wego M arjamoyić i  a ttach e  p rasow i obu- państw .

Ze sp raw o zd an ia  obydw u  kom ite tów  odczy­
tan eg o  przez sekretarzy  pp. R ogujsk iega i Jova- 
no'vic‘a  wynikało,, że o-di czasu u tw o rzen ia  pol­
sko-jugosłow iańsk iego  po rozum ien ia  prasow ego 
zarówno- n a  łam ach  p ra sy  pol-skiej ja k  i  jugo­
s ło w iań sk ie j pośw ięcano  idei polsko - jugosło ­
w iańsk iego  zbliżenia wiele uw ag i i m iejsca  
ż w y n ik iem  dodatn im . Obopólne za in te resow a­
nie w z ras ta  coraz bardziej.

Po- zakończeniu  obrad  uczestn icy  u d a li się 
n a  b an k ie t w ydany  przez; p rezyden ta  m ias ta  
Biało-grod-u p. inż. N oszucia, popo łudn iu  n a to ­
m ia s t poseł p o lsk i p. B ab ińsk i przy jm ow ał 
uczestn ików  k o n g resu  h e rb a tk ą  w  poselstw ie, 
W  czasie p rzy jęcia  udekorowano- k ilk u  zasłużo­
n y ch  dzien n ik arzy  jugosłow iańsk ich  odznakam i 
o rd eru  „P o lon ia  Re-stituta".

W  d ru g im  d n iu  p oby tu  w B iałogrodzie 
d zienn ikarze polscy złożyli w ieniec n a  grobie 
nieznanego- żołnierza, poczem  u d a li się na. po­
dróż objazdow ą po- w ażniejszych  cen trach  p ań ­
stw a jugosłow iańskiego .

W  zw iązku  z odznaczeniem  przez R ząd P o l­
ski k ilk u  dzien n ik arzy  jugosłow iańsk ich  orde­
rem  „P olon ia  R estitu ta" , K ról jugosłow iańsk i 
A lek san d er odznaczył rów nież szereg dzienn i­
k a rzy  p o lsk ich  o rderem  św. Sawy. Odznacze­
n ia  m iędzy  in n em i o trzym ali:

O rder św. Saw y II I  s to p n ia  (kom andorję): 
W ito ld  G iełżyński, prezes S y n d y k a tu  D zienni­
k arzy  w arszaw sk ich  i preze-s p o rozum ien ia  
prasowe-go polsko-jugosłow iańskiego; W ład y ­
sław  B azylew ski, w iceprezes k lu b u  sp raw o­
zdaw ców  p a r la m e n ta rn y c h ; H ieron im  W ierzyń­
ski, red. „G azety  W arszaw sk ie j"; B ohdan  Jaro- 
chow ski, red. „K u rje ra  P oznańskiego", prezes 
S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  W ielkopolsk ich  i I. w i­
ceprezes To-w. P o lśko -Jugosłow iańsk iego ; Kon­
ra d  Ol-chowicz, red. „K u rje ra  W arszaw skiego"; 
K azim ierz -Smogorzewski, pub licysta , i M arjan  
D ąbrow ski, nacze lny  red. „Ilu strow anego  K u­
r je ra  K rakow skiego".

O rder św. Saw y IV k la sy  (krzyż oficersk i): 
K. G linka, a ttach e  p rasow y  p o se lstw a polskiego 
w B iałogrodzie, red . Z dzisław  T ran d a , d y rek ­
to r  P a t. w P oznan iu , i W. Czosnowskl, re fe ren ­
darz w ydzia łu  p rasow ego  M. S. Z.

O rder św. -Sawy V k la sy  (krzyż k aw a le r­
ski) : S tefan  M ichalski, -red. „D nia Polskiego".

Nekrologja
Śp. Jerzy Liebert. D n . 19 c z e r w c a  b r ,  z m a r ł  w  W a r ­

s z a w ie  po- d łu g ie j  c h o ro b ie  m ło d y  p o e ta  p o l s k i  J e r z y  
L ie b e r t ,  k t ó r y  za-p-owi-adał s ię  jak o - j e d e n  z n a j l e p ­
s z y c h  t a l e n tó w  m ło d e g o  p o k o le n ia .  U tw o r y  je g o  
z am ie -sz c z a n e  o d  k i l k u  l a t  n-a ł a m a c h  ip ism  -lite­
r a c k i c h  W a r s z a w y ,  ś w ia d c z y ły  o bardz-o  s u b te ln e j

p s y c h ic e ,  r e a g u ją c e j  m o c n o  n a  w s z y s tk ie  -p o d n ie ty  
ż y c ia . W ier-sze  je g o  łą c z y ły  -s ta łe  d ą ż e n ie  do  z w ię ­
z ło ś c i i l a p id a r n o ś c i  z p ię k n e m  w z r u s z e n ie m  l iry c z -  
ne-m, w  k ió re -m  n i e j e d n o k r o tn i e  o d z y w a ła  s ię  n u t a  
b a r d z o  g łę b o k ie j  m e la n c h o l i i .

Rozmaitości
Prof. T. Pruszkow ski, dyrektorem  Szkoły Sztuk  

P ięknych w  W arszawie. D y r e k to r e m  S z k o ły  S z tu k  
p i ę k n y c h  w  W a r s z a w ie  n a  r o k  1931/32 w y b r a n y  z o ­
s t a ł  p o n o w n ie  p ro f .  T a d e u s z  P r u s z k o w s k i .

W olność słow a w  H iszpanji. K u r j a  b i s k u p i a  
w  A lc i r a  (W a le n c ja )  o t r z y m a ła  z a w ia d o m ie n ie ,  że; 
r a d a  m ie j s k a  p o s ta n o w i ła ,  iż  w  p r z y s z ło ś c i  w s z e l­
k ie  k a z a n ia  w in n y  b y ć  p r z e d k ła d a n e  u r z ę d o w i  
c e n z u r y  p r e w e n c y j n e j  i  to  d o ść  w c z e ś n ie ,  
b y  u r z ą d  m ó g ł  w y d e le g o w a ć  n a  n a b o ż e ń s tw o  sw e g o  
p r z e d s t a w ic i e la .  Ó w  „ p r z e d s ta w ic ie l "  b ę d z ie  n a t u ­
r a ln i e  k o n tr jo lo w a ł,  c z y  w y g ło s z o n e  k a z a n ie  n ie  
r ó ż n i  s ię  o d  p r z e d s ta w io n e g o  c e n z u r z e  p r o j e k tu .

M isjonarz — założycielem  spółki w ydawniczej. 
Je -d n y m  z n a j s ły n n i e j s z y c h  w  L o n d y n ie  m is jo n a r z y  
k a to l i c k i c h  jeist F . H . S h e e d , w s p ó łz a ło ż y c ie l  i o r ­
g a n iz a t o r  a p o s to ls tw a  lu d o w e g o - „ T h e  Catho-1-ic E v i-  
den-ce G u ild " .  D la  te j  c ic h e j  d z ia ł a ln o ś c i  p o ś w ię c ił  
o n  w  r .  1026 -o f ia ro w a n e  m u. s t a n o w is k o  p r o f e s o r a  
n a  u n iw e r s y te c ie  w  S id n e y . Je 's t  o n  z a r a z e m  z a ło ­
ż y c ie le m  fir-m y w y d a w n ic -z e j S h e e d  i W-a-rd, z a j m u ­
j ą c e j  się- p u b -liik a c ją  dzieł- w y b i tn y c h  p i s a r z y  k a to ­
l ic k ic h , ' j a k  C h e s te r to n ,  B e llo c , O. M a r ti-n d a le , o ra z  
t łu m a c z e n ie m  p r a c  t a k i c h  a u t-o ró w  j a k  M a r i ta in .

Cenny nabytek bibljoteki w atykańskiej. B a r o n  
K r a m e r  o f i a r o w a ł  b ib l jo te c e  W a t y k a ń s k ie j  c e n n y  
r ę k o p is  z a w ie r a j ą c y  t .  zw . „ Q u a e s t io n s  h e b r a ic a " ,  
r a b i n a  M a u ro . O f ia ro d a w c a  n a b y ł  g o  p r z y  s p r z e ­
d a ż y  b o g a te j  k o le k c j i  k s ią ż e k ,  a n g ie l s k ie g o  b ib l jo f i la  
p . P h i l ip s a .

Obrazy w ielk ich  m istrzów  spadają gw ałtownie  
w  cenie. N a  u r z ą d z o n e j  w  M o n a c h .ju m  h m . a u k c j i ,  
s p r z e d a n o  -m. in .  o b ra z  R e m b - ra n d ta  —  „ P a p ie ż  
F a b j u s  M a x ‘iim o“ z a  k w o tę  335 000 m a r e k  n ie m ie c ­
k ic h .  J e s t  to  k w o ta  w - s to s u n k u  do w a r to ś c i  o b r a z u  
b a r d z o  n i s k a ,  o r a z  obraz- R u b e n s a  —  „ C h r y s tu s  o d ­
d a je  k u c z e  P io t r o w i"  z a  s u m ę  31 000 m . n ie m .

iF a k t  t e n  p o z o s ta je  n ie w ą tp l iw ie  w  z w ią z k u  z k r y ­
z y s e m  g o s p ó d  a r  c z y m  ś w ia ta .

M asowe kradzieże rzadkich okazów książek  
w  bibliotekach Stanów Zjednoczonych. Ze s t a t y ­
s ty k i  k r a d z ie ż y  k s i ą ż e k  w  uto. r o k u  w  S t a n a c h  Z je d ­
n o c z o n y c h  w y n ik a ,  że  w  B ib ljo te c e  W i-d e m e ra  w  
M a r v a r d z ie  s k r a d z io n o  k s i ą ż k i .m .  in . z n a jd u ją c e  s ię  
„ b ia łe  k r u k i "  w a r to ś c i  40 000 d o la ró w , n a to m ia s t  
z b ib l io t e k  w  B o s to n ie ,  C o ncordz-ie  i L o v e ll  p r z e k r a ­
c z a  70 000 d o la ró w . S z a jk ę  z ło d z ie i  w  o s t a tn i c h  
c z a s a c h  z ła p a n o .  .

Konkurs na najlepszą powieść krym inalno- 
awanturniczą. W  P a r y ż u  o d b y ł  s ię  d n i a  15 u b . m . 
k o n k u r s  n a  n a j l e p s z ą  p o w ie ś ć  o c h a r a k te r z e  k r y m i-  
n a ln o  - a w a n tu rn ic z e j- .  K o n k u r s  p r z y z n a n o  A n d r z e ­
jo w i S te e m a n -o w i, k tó r y  z d o b y ł  p i e r w s z ą  n a g r o d ę  
w  k w o c ie  10 000 f r a n k ó w  z a  p o w ie ś ć  p . i. „ S z e ś c iu  
u m a r ły c h " .  L a u r e a t  p . S te e m a n  ro z p o c z ą ł  s w ą  k a r -  
j e r ę  l i t e r a c k ą  juiż w  1 '5-tym  r o k u  ż y c ia .

Wiadomości z firm
Instytut W ydawniczy „Bibljoteka Polska", Sp. 

Akc. w  W arszaw ie o g ło siła -  b ilan -s  p e r  31 g r u d n i a  
1030 r ., z a m y k a ją c y  s ię  w  a k ty w a c h  i- p a s y w a c h  
o g ó ln ą  -su m ą  złi 3.509.629/60. Czys-ty z y s k  w y n o s i  
z ł 1.521.08.

P olsk ie T-wo K sięgarni Kolejowych „Ruch“, Sp. 
Akc. o g ło s i ło  b i l a n s  -per 31 g r u d n i a  1930 r .  z a m y k a ­
j ą c y  s ię  w  a k ty w a c h  i, p a is y w a c h  o g ó ln ą  s u m ą  
4 449 629,4-5 z ł. C z y s ty  z y s k  w y n o s i  109 809,86 zł.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Rady Zrzeszeń Kupiectwa Gałęzi Papierniczo-Piśmienniczej z siedzibą w Warszawie

S O L A L l “

Każdy szef i każda stenoty- 
pistka wiedzą o tern, że na­
leży dawać pierwszeństwo 
kalce do maszyn do pisania

Z posiedzenia uroczystościowego
z okazji 10-lecia Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych 

w Poznaniu
W sobotę, dn ia  27-go czerw ca r. b. odbyło 

się uroczyste posiedzenie obchodu dziesięcio­
lecia S tow arzyszenia P o lsk ich  Kupców P a p ie r­
niczych w Poznan iu . U roczystość odbyła się 
w  D om u K upiectw a Polsk iego  w P oznan iu , przy 
ul. Zw ierzynieckiej. Z agaił je  prezes S tow arzy­
szen ia  p. W alen ty  Jarosz  i po p rzed staw ien iu  
po rząd k u  obrad  p o w ita ł członków oraz licznych 
gości n astęp u jącem i słowy:

„Szanow ne P an ie  i Szanow ni Panow ie!
P rzypad ł m i dziś w u dzia le  zaszczyt zaga­

jen ia  w ażnej w naszych  s to su n k ach  uroczysto ­
ści, uroczystości dziesięciolecia iistnienia S to­
w arzyszen ia Kupców P ap iern iczych  w P o zn a­
niu. F ak tem  is tn ie n ia  naszej o rgan izacji zło­
ży liśm y dowód żyw otności naszej branży . Z a­
razem  je s t to  dowodem  iż odczuw am y i rozu­
m iem y objaw y życia społecznego i p ań stw o ­
wego, iż wiem y, co chcem y, że m am y coś do 
pow iedzenia. A przecież m yśl, chęć i w ola są  
tre śc ią  życia. Ale zarazem  pam ięta jm y , że nie 
je s t to  jeszcze w szystko. Aby życie było peł- 
nem , a  przedew szystkiem  tw órczem  i sku tecz- 
nem , po trzeba czynu, czynu zbiorowego, soli­
darnego , dobrze pom yślanego w szczegółach 
i  przeprow adzonego konsekw en tn ie  i w ytrw ale.

Podczas w ykonyw ania  sw ych obowiązków 
zaw odow ych każdem u z nas n asu w a ją  się sp ra ­
wy i zagadn ien ia, k tó ry ch  jest bez liku . Są to 
n ied o m ag an ia  w  zw yczajach i n iedociągn ięcia  
ustaw odaw cze. P rzy  spdkojnem  i-ozw ażaniu 
tyich spraw , sk ład a jący ch  się n a  to, co nazy­
w am y  bo lączkam i, s ta je  p rzed  n am i iście Syzy­
fow a p raca , k tó rab y  zdołała w ygładzić drogę 
naszego życia.

N a ogrom  tego tru d u  nie stać jednostce. 
Ale stać n a  to  jednostkom  w zgrupow aniu  orga- 
n izacyjnem . A jeżeli daliśm y dówód, że na

pracę ta k ą  stać nas, że p rze trw a liśm y  w niej 
pierw sze dziesięciolecie, m ożem y m ieć p rzeto  
m ocne przekonanie, że w y trw am y w  dalszym  
ciągu  n a  te j drodze i da  Bóg, iż owoc naszej 
p racy  w drug iem  dziesięcioleciu będzie nie 
m niejszy, lecz przeciw nie, bogatszy.

W  tej m yśli i w tem  p rzek o n an iu  otw ieram  
dzisiejsze uroczyste  posiedzenie dziesięciolecia 
naszego S tow arzyszenia.11

* * *
S ekre tarz  p. Józef Czosnow ski p rzedstaw ił 

k ró tk i zarys dziesięciolecia S tow arzyszenia, 
k tó rego  streszczenie  podajem y, jak  n as tęp u je :

„W  pierw szych  la tach  is tn ien ia  S tow arzy­
szenia zeb ran ia  odbyw ały się w m ia rę  potrzeby. 
Zw łaszcza w czasie in flac ji były  one licznie od­
wiedzane. Is tn ia ł bow iem  wówczas s ta ły  po­
płoch n a  ry n k u  cen, a  zeb ran ia  S tow arzyszenia 
przeobrażały  się w  rodzaj posiedzeń no tow ań  
giełdow ych d la  cen detalicznych. Z ain tereso ­
w anie zatem  posiedzen iam i n aszem i było w iel­
kie. Gdy jed n ak  czasy te  m inęły, ceny n a  ry n k u  
zaczęły się u sta lać , co n astąp ić  m usia ło  po 
u s tab ilizo w an iu  się w alu ty , zapał i za in te re ­
sow anie .slię członków S tow arzyszenia powoli 
słabło. Doszło naw et do tego, iż w ro k u  1928 
Z arząd  ówczesny postaw ił n a  po rząd k u  obrad 
n a  jedinem z posiedzeń kw estję  likw idacji Sto­
w arzyszenia. Do tej u chw ały  je d n a k  nie do­
szło. W ybrano  now y Z arząd, n a  k tó rego  czele 
s tan ą ł p. W alen ty  Jarosz , a  jak o  w iceprezes 
i sek re tarz  zarazem  fungow ał p. Józef Czos­
now ski. Podczas gdy n iew ychodzący już dzi­
siaj „Rynek P ap iern iczy 11 k reślił już „nekro log11 
S tow arzyszenia, now y Z arząd  zab rał się  z ener- 
g ją  godnej sp raw y  do p racy  i pchnął życie Sto- 
w razyszen ia  n a  now e tory.

S tow arzyszenie n ab ie ra ło  nowego znacze­
n ia  i  od tąd  n ik o m u  już nie przyszło  n a  m yśl

„ C A R B O N - P A P E R *
Umożliwia ona osiągnięcie naraz wielkiej ilości czystych i wy­
raźnych kopij a ponadto jest tańsza i lepsza od każdego 
fabrykatu zagranicznego.
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likw idow anie  w ażnej tej placów ki. Ju ż  w k o ń ­
cu tegoż ro k u  1928 w ysy ła S tow arzyszenie czte­
rech  delegatów  n a  ogólno-polski Z jazd do W a r­
szawy. D elegacja n asza  odegrała  na  p ierw ­
szym  ty m  Zjeździe b ranżow ym  rolę niepośle­
d n ią  ze w zględu n a  dotychczasow e dośw iadcze­
nie organizacyjne . Zjazd ten  rów nocześnie był 
zapoczątkow aniem  p racy  zw iązkowej n a  szer­
szą skalę. N a n im  zadecydow ano 1 o zjeździe po­
zn ań sk im  podczas Pow szechnej W ystaw y K ra­
jowej.

W  ro k u  1930 zap an o w ała  p ra ca  spoko jn ie j­
sza, a  k ry zy s obejm ujący  życie gospodarcze P o l­
ski, zaczynał cliążyć i n a  naszej b ranży . O broty 
i zysk i ku rczy ły  się coraz bardziej i kupiectw o 
w stąp iło  w s ta d ju m  b o ry k a n ia  się z losem.

Rok 1931 w dalszym  ciągu kroczy pod zna­
k iem  przesilen ia. M imo to  S tow arzyszenie nie 
zapom ina o sw ych obow iązkach i św ieci przy­
k ład em  n ieu p ad a n ia  ma d u ch u . W  k w ie tn iu  
u d a ła  się delegacja  do K rakow a celem  n aw ią ­
zan ia  k o n ta k tu  ze sfe ram i kup ieck iem i i p rze­
m ysłow em u

N a obecne dziesięciolecie w ydało  S tow arzy­
szenie broszurę, ja k  n a  czasy obecne — rzec 
m ożna — okazałą.. M aterja ł w p a m ię tn ik u  tym  
zeb rany  je s t cennym  d la  każdego  k u p ca -p ap ier- 
n ik a . N a tern  m iejscu  n a leży  s ię  szczere po­
dziękow anie ty m  w szystk im , k tó rzy  w jak ik o l­
w iek  sposób przyczynili się w w spó łpracy  nad  
w ydan iem  „P am ię tn ika" . Je s t on zarazem  jesz­
cze jednym  dowodem  więcej żyw otności n a sz e ­
go S tow arzyszen ia  i m iłą  p a m ią tk ą  d la  każdego 
członka."

N astępn ie  odczytano szereg telegram ów  
n ad esłan y ch  z okazji uroczystości z serdeczne- 
m i życzeniam i pom yślnego rozw oju S tow arzy­
szenia.

P. P rezes zakom unikow ał, iż fab ry k a  a t r a ­
m entów  i tu sz  B. Giemiza i S ka w P o zn an iu  n a ­

desła ła  S tow arzyszeniu  gustow ny ad res kolo­
rowy, k tó ry  opraw iony zdobi lokal posiedzeń.

Szczególną n iespodziankę zgotow ała F -m a 
Ed. K ręglew ski, k tó ra  z okaz ji dziesięciolecia 
złożyła n a  cele Z w iązku K upieckiego 1000 zło­
tych.

★ * *

N adesłane te leg ram y  odczytał sek re tarz  
p. Czosnowski:

Z okazji 10-lecia owocnej i chlubnej dzia­
łalności S tow arzyszenia p rzesy łam y Zarządow i 
w yrazy  czci i ho łdu  w raz z życzeniam i dalszego 
rozw oju, k u  chw ale i pożytkow i k u p iec tw a  pol­
skiego.

Z arząd  fabryk i Leszczyński, S teliński, 
B artk iew icz.

*  *  *

Z okazji jub ileuszu  dziesięciolecia S tow a­
rzyszen ia Kupców P ap iern iczych  sk ład am y  na 
ręce  W P an a  P rezesa  życzenia dobrego pom yśl­
nego rozw oju  i owocnej p racy .
F ab ry k a  ołówków H ard tm u th , rep rezen tanci 

Ratz.
*  *  *

Z okazji dziesięcioletniego jub ileuszu  po­
zw alam y sobie p rzesłać  najserdeczn ie jsze  ży­
czenia dalszego  pom yślnego rozw oju  pożytecz­
nej placów ki.

Z arząd  Spółki A kcyjnej L. F ranaszek .
*  *  *

W ielk ie uznan ie  d la  w ysiłków  S tow arzy­
szen ia  P o lsk ich  K upców P ap iern iczych  w m i- 
n ionem  dziesięcioleciu oraz życzenia dalszej 
owocnej p racy  p rzesy ła  w sw ojem  i Naszego 
Sklepu  „Uramji" im ien iu

K ruszew ski.

Kilka słów o zakupach
P a n i H a lin a  w róciła z m ias ta  obładow ana 

paczkam i i p ac zu szk a m i. . .
— No, gdzieżeś to tyle z a k u p iła  „dro­

biazgów " — zapy tu ję  ostrożnie, spog lądając 
z p ew n ą  obaw ą n a  te  góry  paczek  i pudełek  — 
w idzę, że um iesz dobrze zakupyw ać, sądząc po 
opakow aniach , w szystko z p ierw szorzędnych 
m agazynów  ! Zapew ne1 „zap łaciłaś" za te . . .  fa- 
ta łaszk i ład n y  „szm at grosza"?

— Że z p ierw szorzędnych in teresów  — przy­
znaję, lecz co do w ysokości cen to  źle m nie są­
dzisz, Dzisiejsze w a ru n k i nie pozw ala ją  n a  
luksusy . Lecz uw ażam , iż w  czasach dzi- 
siejszych n  a j k o r  z,y s t n  i e j zak u p u je  się 
w  przedsięb io rstw ach  urządzonych nowocze­
śnie, gdzie obsługa1 jest szy b k a  i  fachow a i  gdzie 
rzeczyw iście s ta ra ją  się o  zadow olenie k lien ta . 
W  tak ich  sk ład ach  dobre w rażen ie  rob i p an u ­
ją c a  ta m  czystość i dostateczne ośw ietlen ie  — 
przy tem  obsługu jący  personel rep rezen tu je  się 
.sym patycznie i czysto — więc chętn ie się w  ta ­
k ich  przedsięb io rstw ach  handlow ych zakupuje.

— W ięc niekoniecznie m u si to  być sk ład  
najw ytw orn ie jszy , lub  zgoła now oczesny Dom 
Tow arow y? — w trącam .

— B ynajm nie j; u sku teczn iam  zakupy  tam , 
gdzie m l w łaściciel w zględnie personel jakm aj- 
więcej p o trafi up rzy jem n ić  kupno . P rzez to  s ta ­
łam  się  w n iek tó ry ch  h an d lach  s ta łą  k lien tk ą , 
gdzie m nie zn a ją  i zaw sze dobrze obsłużą. P rzy ­
znam  ci się, że w tych  sk ład ach  z przy jem no­
śc ią  zakupu ję . P rzedsięb io rstw a te poznaje się 
zw ykle ju ż  z — w ejrzen ia  w o k n o  w y s t a ­
w o w e ,  bow iem  n ie  znoszę w ystaw y  p r z e ł a ­
d o w a n e  tow arem , robiące n a  w idzu w rażenie 
nieestetyczne i niespokojne. W  o k n ie  w ystaw o- 
wem  w in n a  być przejrzystość i pew na system a­
tyczność w  ułożeniu  eksponatów , a ośw ietlen ie 
dostosow ane odpowiednio' do dekoracji. Inaczej 
w ystaw a o k ien n a  chybia ce lu  i  przechodzień 
m ija  ją  n iespostrzeżenie.

— S ą jed n ak  przedsięb iorstw a, istn ie jące 
ju ż  od k ilk ad z ie s ią t la t  i k tó re  już z trad y c ji nie 
m ogą się . ta k  bez w szystkiego m odernizow ać 
i ślepo  naśladow ać now oczesnych m etod deko­
ra c ji  i o ś w ie tle n ia . ..

— U w ażam , iż k to  dziś po siad a  o tw arty  in ­
teres (tj. detaliczny), n ie  może zask lep iać się 
w  trad y c ji czasów m inionych  z w łasn ą  szkodą. 
Pokolenie obecne, żyjące w czasach rekordów  
i zdobycia atm o — i s tra to  — sfer, n ie je s t w raż­
liwe n a  podobne trad y c je  życiowego trybu . Poza
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W  d n iu  uroczystego obchodu 10-leeia prze­
sy łam y  serdeczne życzenia dalszego pom yślne­
go rozw oju S tow arzyszenia,

Z okazji ju b ileuszu  w płaciliśm y zł 1000.— 
do Z w iązku  T ow arzystw  K upieckich n a  ręce 
p. P rezesa  M ajew lcza n a  Dom K upiectw a P o l­
skiego. 2  pow ażaniem

E d w ard  K ręglew ski Sp. Akc.
*  *  ★  »

A c ł r e s  f - m y  B. G i e m z a  i S k  a 
z P o z n a n i a :

S ta ran ia  i tru d y  położone przez S tow arzy­
szenie P o lsk ich  Kupców P ap iern iczych  w P o­
zn an iu  n a d  skonso lidow aniem  ak c ji deta lis tów  
b ran ży  papiern iczej, n iech a j uw ieńczone będą 
jeszcze w iększym i p lo n am i p ra cy  — tego szcze­
rze  życzy w uroczystym  d n iu  dziesięcio letn iej 
rocznicy żywej działalności.

D nia 26 m a ja  1931.
C hem iczna w y tw órn ia  tuszów  i a tram en tó w  

B. G iem za i Ska — Poznań , M ałe Ganbary n r. 3.

P rzem aw iali rów nież przedstaw iciele pism , 
życząc pom yślnego rozw oju, a  m ianow icie: 
p rzedstaw iciel „D ziennika Poznańskiego'*, „P rze­
g ląd u  G raficznego, W ydaw niczego i  P a p ie rn i­
czego" oraz „Kupca".

Z podziękow aniem  ta k  gościom  jak  i człon­
kom  za liczne przybycie i  z apelem  do dalszej 
w ytrw ałej p racy  zakończył prezes część oficjal­
n ą  uroczystego posiedzenia, pośw ięconego obcho­
dowi dziesięciolecia S tow arzyszenia, poczein 
n a s tą p iła  wśrócl b ard zo  m iłego n a s tro ju  poga­
w ęd k a  zebranych.

k lien te lą  s ta łą , k tó rą  każdy  in te re s  się szczyci, 
w in ien  kupiec s ta rać  się pozyskać także prze­
chodnia, którego często za trzy m a przed oknem  
w ystaw ow em  c e n a  w ystaw ionego przedm iotu , 
nie tyle, że jes t może n isk ą  i korzystną , lecz 
że — wogóle jest uw idocznioną! To uw idocznie­
n ie  cen n iejednego n ie zd ec y d o w  ane go k lie n ta  
osta teczn ie  spow oduje do w ejśc ia  do sk ładu , 
gdzie już rzeczą obsługującego jes t p o starać  się 
o to , 'b y  k lien t ten  w yszedł zadowolony, z odpo­
w iedn im  zakupem . Tym  sposobem  pozyskam y 
zczasem  jak o  sta łych  k lien tów  ko ła  niezdecydo­
w anych  kupujących , odw iedzających raz  ten  
sk ład , d rug i ra z  ówdzie.

— M y, k o b i e t y ,  s t a n o w i m y  w ł a ­
ś c i w y  k o n t y n g e n t  k u p u j ą c y c h .  — 
O n a s  z a b i e g a j ą  k u p c y  i p r z e m y ­
s ł o w c y ,  d l a  n a s  w y m y ś l a  s i ę  c o -  
d z i e n n i e  w s p a n i a ł e  i k o s z t o w n e  
n i e r a z  w y s t a w y  — d l a  n a s  d r u k u j e  
s i ę  w y t w o r n e  p l a k a t y ,  r e k l a m y  
w  c z a s o p i s m a c h ,  w f i l m i e ,  n a  s ł u ­
p a c h !

— Jednem  słow em : Cherchez la  femm e! — 
dodałem .

—f m k i.

Wyrób papieru artystycznego
(Dokończenie z nr. 25) 

K r y c i e  i  s u s z e n i e .
Podczas, gdy  ro lk a  p ap ie ru  zna jdu je  się 

w stan ie  rozw in ię tym , n a k ła d a  się m ieszankę 
jed n ą  ciąg łą  operac ją  n a  jed n ą  lub dw ie s tro n y  
cło ra zu . P ra k ty k u je  się to  w sposób, że p łyn  
do p o k ry c ia  p ap ie ru  w lew a się do k o ry ta  spo­
czyw ającego w ciepłej wodzie, w  k tó rem  obraca 
się walec. W alec może być częściowo lub też 
całkow icie po k ry ty  p ilśn ią  lub też, że jeden  
w alec m oże przenosić p ły n  n a  in n y  w alec lub 
pilśń. W  n iek tó ry ch  m aszynach  zam iast w a lca  
górnego m ogą być zastosow ane szczotki w al­
cowe. M ieszankę n a b ie ra  się w tenczas z k o ry ta  
w alcem  dolnym  i p rzenosi n a  pap ier, a  n a ło ­
żona w a rs tw a  k ry jące j m asy  re g u lo w an ą  będzie 
przez ściśle dopasow any w alec i przez ko n sy ­
stencje  m ięszank i. N astępn ie  przeprow adza się 
p ap ie r przez próżny, g ład k ie j pow ierzchni bę­
b en ek  m iędzy se r ją  s ta ły ch  1 sk ak a jący ch  
szczotek, k tó re  ro zp ry sk u ją  m ieszankę rów no 
n a  pow ierzchnię pap ieru . W łos szczotek jes t 
różnego g a tu n k u  i  tw ardości, przyczem  m iękk ie  
szczotki s ą  p rzew ażn ie <z sierśc i w ielbłądziej. 
P odczas te j p racy  zachow ać trzeba w ielką  
ostrożność, gdyż n a  pow ierzchn i p ap ie ru  m ogą 
pow stać ła tw o  p a sm a  i ś lady  szczotek. Po 
opuszczeniu  bębenka p rzec iąg a  się s tronę do lną 
p ap ie ru  czyli n iep o k ry tą  przez w ilgną pilśń , by 
zapobiec zaw ijan iu  s ię  pap ieru .

P ap ie r p o k ry ty  .zawieszony n a  d rew nianych  
p rę tach  n iesiony  jest te raz  w zdłuż tra k tu  gór­
n y ch  łańcuchów , n a  k tó rych  p ap ie r w isi w for­
m ie pętlic. N a t r a k t  ten  d m u ch a  gorące po­
w ietrze — o ile  m ożności filtrow ane , by było 
w olne od w szelkiego ro d zaju  k u rzu  — k tó re  
w ysusza p ap ie r podczas przenoszenia . Ten 
sposób suszen ia  zw any je s t suszeniem  „g irłan - 
dowem ". N astępn ie  p ap ie r będzie n aw ijan y  
i może, o ile  je s t pożądane, o trzym ać jeszcze 
jeclno pokrycie. Z apom ocą specja ln ie  zbudo­
w anej m aszyny- „D ouble Coating M achinę" p a ­
p ier m oże być rów nież pokryw any  n a  dwóch 
s tro n ach  podczas jednej operacji. Czynność su­
szenia w ym aga s ta ra n n e j kon tro li. Po w ysu­
szeniu  zw ilża się p ap ie r ponow nie, by  mógł 
w ch łan iać  sw ą n a tu ra ln ą  ilość wilgoci, k tó ra  
robi po k ry ty  p ap ie r p odatnym  do k a lan d ro w a­
nia. M an ipu lac ja  zw ilżan ia spraw ia, rów nież 
to, że p ap ie r się g ładko  u k ład a . P a p ie r  za 
suchy  i nie należycie zw ilżony w rażliw y jest 
więcej n a  dzia łan ie  w ilgoci atm osferycznej 
i w sk u tek  tego m oże oddziaływ ać n a  reg is te r 
i pow odow ać przeszkody przez fa low anie i za­
g in an ie  się. P ro d u k c ja  dobrego, rów nego i g ład ­
kiego p ap ie ru  artystycznego  jest d la  d ru k a rza  
pierw szorzędnej w agi i  okazu je się m ianow icie 
przy d ru k u  trzy- lub czterobarw nych prac, przy 
k tó ry ch  dok ładny  reg is te r odgryw a głów ną rolę.

K a l a n d r o w a  n  i e.
Jeżeli p ap ie r m a  otrzym ać pow ierzchnię 

z połyskiem , przepuszcza się go przez szereg 
kalandrów , sk ład a jący ch  się z pew nej ilości 
ciężkich walców, z k tó rych  n iek tó re  są  -ze s ta li, 
a  inne z p rasow anej baw ełny. S topień równo­
ści lub w ykończenia p ap ie ru  zależny jest od 
n ac isk u  w alców  danego podczas k a lan d ro w a-
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nia. Jeżeli połysk  m a  być duży, to  przed  k a ­
lan d ro w an iem  przepuszcza się p ap ie r przez m a­
szynę, p o siad a jącą  w alce  szczotkowe, obraca­
jące  się i u derzające  dużą szybkością o p o k ry tą  
pow ierzchnię.

W zory p łócienne i fan tazy jn e  m ożna osią­
gnąć przez w prasow am ie p ap ie ru  do odpow ied­
niego w zoru, n . p. chcąc m ieć w zór p łó tna, od­
b ija  się go n a  p łó tn ie , a  chcąc m ieć w zory fan ­
tazy jne , o d b ija  się je  n a  specja ln ie  zbudow a­
nych  w zorzystych w alcach. W zorzyste pow ierz­
chnie oddzia ływ ują  bardzo przyjem nie , gdyż 
d e lik a tn e  cienie stw orzone n a  pow ierzchni p a ­
p ieru , zd a ją  s ię  p rzełam yw ać re flek t św ia tła  
i często u w y d a tn ia ją  w ygląd pap ieru . K ryte 
p ap ie ry  m atow e n ie  będą w cale ka landrow ane , 
a  pó łm atow e i chrom ow e k a la n d ru je  się ty lko  
lekko.

P ap ie ry  k ry te  artystyczn ie, dzięk i ich sk ło n ­
ności do łatw ego p rzy jm o w an ia  farb  n a d a ją  się 
spec ja ln ie  do d ru k u  tonów , czcionek i su b te l­
nych  płyt.

W iele in n y ch  czynników  jeszcze i to  n a tu ry  
dośw iadczalnej, odgryw a pew ną rolę przy  w y­
rob ie k ry teg o  p ap ieru , a  poniew aż k ażd y  proces 
je s t m niej lub  więcej od drugiego  zależny, 
w każdej dziedzinie potrzebne jes t począw szy 
od surow ców  aż do osta tn iego  w ykończenia, jaik 
najw iększe dośw iadczenie, zręczność i  u m ie ję t­
ność m an ip u lo w an ia . D latego każdy  proces 
m usi być n aukow o  s ta ra n n ie  oipraćowąny i k o n ­
tro lo w an y  przez ludzi dośw iadczonych i ru ty ­
now anych  w tech n ice  i sztuce w yrobu p ap ieru  
artystycznego.

Rozmaitości
W ystaw a przyborów szkolnych wyrobu krajo­

wego w  Krakowie. P r o j e k to w a n a  p ie r w o tn ie  n a  
w r z e s ie ń  1931 r .  w y s ta w a  p r z y b o ró w  s z k o ln y c h  
w  K r a k o w ie  p r z e ło ż o n a  z o s t a ł a  n a  c z e r w i e c  
1 9 3 2  r .  P o w o d e m  z m ia n y  t e r m i n u  j e s t  z a ję c ie  
m ie j s k i e j  s a l i  w y s ta w o w e j  p r z y  u l .  R a js k ie j  n a  w y ­
s t a w ę  e tn o g r a f ic z n ą ,  k t ó r ą  ze  w z g lę d u  n a  z n a c z ­
n ie j s z e  k o s z ta ,  z w ią z a n e  ze  s p r o w a d z e n ie m  e k s p o ­
n a tó w ,  p r e z y d j u m  m i a s t a  u c h w a l i ł o  u t r z y m a ć  p rz e z  
w r z e s ie ń  1931 r .

Wiadomości z firm
„Nasz Sklep - Urania" S. A. Z g o d n ie  z u c h w a łą  

w a ln e g o  z g ro m a d z e -n ia  z d n i a  27 m a j a  r .  b . p o w o ­
łam y  n o w y  Z a r z ą d ,  z p p . W  i k  t  o r  a  O p ę c h o w -  
s  k i e g o  ’ —  p r e z e s a ,  E d w a r d a  S t r a u c h a  
i S t a n i s ł a  w a  K r u s z ę  w s k i e g o ) ,  o ra z  R a d y  
N a d z o rc z e j  (p p .: A l e k s a n d r a  H  o e c k  ę„ A n ­

d r z e j a  B a ł t  r u s z  a j t  i s  a,  B o d ę , s ł a w a  B a r t ­
k i e w i c z a .  M i e c z y s ł a w a  K o z i c k i e g o ,  B  o- 
1 e s ł  a. w ,a  J  a.m k  o -w,s k i e g o ,  S t  a  m i s  ł a  w  a  K i- 
j e ń  s k  i e g  o, J a n a .  R u d z i ń s k i e g o .  S t a n i ­
s ł a w a  Ś w  i e t l  i c k i e g  o,  J a n a  W y s o c k i e -  
g  o), p r z y s t ą p i ł y  do. g r u n to w n e j  r e o r g a n iz a c j i  S. A. 
„ N a s z  S k le p  - U r a n ia " .

N a  z e b r a n iu  t e m  z a p a d ła  u c h w a ła ,  że s t r a t y  
w  s u m ie  z ł 1 199638,72 z a  l a t a  u b ie g łe  z o s t a j ą  o d p i­
s a n e  częśc io w o , z k a p i t a ł u  z a k ła d o w e g o  T o'w „ c. j. 
p rz e z  s k r e ś le n ie  800 ty s , z ło ty c h  z k a p i t a ł u  z a k ł a d o ­
w eg o  1 im ilj., o r a z  c z ę śc io w o  z r e z e r w  T o w . J e d n o ­
c z e ś n ie  k a p i t a ł  z a k ła d o w y  z o s ta je  p o d n ie s io n y  do  
k w o ty  p o p r z e d n ie j  t. j. do, je d n e g o  m i l j o n a  z ło ty c h ,  
p rz y c z e m  n o w a  e m is ja  a k c y j  c a łk o w ic ie  p r z e z n a ­
c z o n a  j e s t  d l a  n o w y c h  a k c jo n a r iu s z y  —  w ie rz y c ie l i  
T o w . Z a d łu ż e n ie  S -k i b o w ie m  w y n io s ło  k w o tę  o k o ło  
4 m ił j .  z ł. S u m a  t a  p o w s ta ł a  g łó w n ie  z  p o w o d u  k o -  
n ie is ż n o ś c i , o p e r o w a n ia  to w a r a m i  n a  k r e d y t  w o b e c  
b r a k u  k a p i t a ł u  w ła s n e g o  o ra z  z  tego. p o w o d u , że
S -k a  z m u s z o n a  b y ła  s p is a ć  p o w a ż n e  s t r a t y  n a  o d ­
b io rc ó w . P r o c e n ty  od  te j  s u m y  w y n io s ły  o k o ło  p ó ł  
m i l j o n a  z ło ty c h  i b y ły  g łó w n y m  p o w o d e m  n i e r e n ­
to w n o ś c i  „ N a s z e g o  S k le p u  - U ra n ia i" . W  ty c h  w a ­
r u n k a c h  ty lk o  z m n ie js z e n ie  z a d łu ż e n ia  d r o g ą  k o n ­
w e r s j i  n a  a k c je , n o w e j e m is j i  o r a z  ro z ło ż e n ie  p o z o ­
s t a ły c h  w ie r z y te ln o ś c i  g o tó w k o w y c h  n a  d łu g o le tn ie  
s p ła ty ,  m o ż e  c a łk o w ic ie  w y s a n o w a ć  S -k e  i s tw o r z y ć  
z n ie j  p o n o w n ie  n o w y  z d r o w y  o r g a n iz m .

U c h w a łę  W a ln e  Z g ro m , p r z y ję ło  j e d n o m y ś ln ie ,  
o c e n ia ją c  p o ło ż e n ie  T o w . O c z y w iśc ie  od  w p r o w a d z e ­
n i a  je j  w  ż y c ie  z a le ż y  t a k a  lu b  i n n a  a l t e r n a t y w a  d a l ­
s z y c h  d z ie jó w  S -k i. W ie r z y c ie le  b o w ie m  s t a n ę l i  n a  
te m  s t a n o w is k u ,  że  w n io s e k  p o w in ie n  b y ć  p o d p i s a n y  
p r z e z  W s z y s tk ic h  z a in te r e s o w a n y c h .  J e d n o s tk i  w ię c  
m o g ą  ro z b ić  c a ły  u k ł a d .  D o ty c h c z a s  j e d n a k  w ię k ­
sz o ść  w ie r z y c ie l i  p r z y j ę ł a  w a r u n k i  s p ł a ty ,  t. j. p o d ­
p i s a ł a  .su b sk ry p c ję , i p r z y ję ła  w a r u n e k  d łu g o te r m i ­
n o w e j  r o z p ła ty  p o z o s ta ły c h  w ie r z y te ln o ś c i .  P o z o s ta l i  
—  n ie l ic z n i ,  —  n ie w ą tp l iw ie  n ie  z e c h c ą  u t r u d n ia ć  
s a n a c j i  S -k i, c h o c ia ż b y  w  in te r e s ie  w ła s n y c h  w ie ­
r z y te ln o ś c i .  E w e n tu a ln y  n a d z ó r  b o w ie m  p o d  p r e s j ą  
s tw o r z y łb y  k o n ie c z n o ś ć  z r z e c z e n ia  s i ę  c zę śc i w ie r z y ­
te ln o ś c i ,  c h y b a ,  że  j e d n o s tk i  te  c h c ia ły b y  z k o n k u r s u  
o t r z y m a ć  g ro s z e  lu b  te ż  k o m p le tn e  z e ro . _ O b e c n y  
u k ł a d  z e z w a la  n a  w y p ła c e n ie  p e łn y c h  100% . P o z a ­
te m  ła g o d n y  p r z e b ie g  s a n a c j i  „ N a s z e g o  S k le p u -  
U ra in ia " , n ie  p o d r y w a ją c  o p in j i  te j  z a s łu ż o n e j  p l a ­
có w k i, n a  n iw ie  h a n d lo w o  - p iś m ie n n ic z o , -  p a p ie r ­
n ic z e j ,  s t w a r z a ,  —  po  o b ję c iu  p r z e z  w ie rz y c ie l i  
„ g ro s "  p o r t f e lu ,  —  f a k ty c z n ie  s i l n ą  j e d n o s tk ę  g o s p o ­
d a r c z ą ,  a  w ię c  p e w n e  i s t a ł e  ź ró d ło  z b y tu .  P r z y s z ły  
z d ro w y  k l i e n t ,  —  p o w in ie n  o b e c n ie  z a w a ż y ć  n a  d e ­
c y z ji  p r z y ję c ia  s a n a c y jn e g o  u k ła d u .

Fabryka Chemiczna M. L eszczyński i  S-ka, Sp. 
Akc. w  W arszawie o g ło s i ła  b i l a n s  p e r  31 g r u d n i a  
1'930 r., z a m y k a ją c y  Się w  a k ty w a c h  i p a s y w a c h  o g ó l­
n ą  s u m ą  z ł 3.132.157.66. C z y s ty  z y s k  w y n o s i  
z l 198.i649.52.

„Polska Składnica Pom ocy Szkolnych w  W ar­
szawie. W a ln e  z g r o m a d z e n ie  A k c jo n a r iu s z y  o d b ę ­
d z ie  s ię  d n ia  14 l ip c a  1931 r „  o g o d z . 7-ej w ie c z o 1- 
renii, w  lo k a lu  s p ó łk i  ( W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  33).
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DZIENNIKARZ-RUTYNOWANY

doświadczony, z uniwersyteckim wykształce­
niem, poszukuje odpowiedniego zajęcia w 
dzienniku lub tygodniku o programie stoją­
cym na zasadach narodowych i chrześcijań­
skich. Specjalność artykuły w sprawach eko­
nomicznych, finansowych, polityki wewnętrz­
n e j felietony społeczne, literackie i szczegól­
nie historyczne. A dres uprasza redakcja

„Przeglądu Graficznego", pod nr. 67.

Okazyjnie na sprzedaż

2 MASZYNY POSPIESZNE
formaty 49 X  70 cm. i 50 X 67 cm. Obie ma­
szyny Są w ubiegłem roku gruntownie prze- 
reperowane i znajdują się w dobrym stanie. 
Zapytania uprasza nadsyłać się wprost do

Księgarni i Drukarni Katolickiej S. A.
Katowice, ul. Marszalka Piłsudskiego 58.

P RACOWNICY GRAFICZNI
Z A A B O N O W A Ć  MOGĄ 
PRZEGLĄD GRAFICZNY, 
WYD. i P A P I E R N I C Z Y

NA WARUNKACH
ULGOWYCH!

Składacz
młody, dobry fachowiec, 
egzaminowany, o b e z n a n y  
także przy maszynach pła­
skich i tyglówkach, poszu­
kuje posady. Zgłoszenia: 
Jań Ramczykowski, Koście­
rzyna, Klasztorna 8 [48 g

Składacz
akcydensowy lub ko­
rektor poszukuje stałej lub 
przejściowej p o s a d y  Siła 
rutynowana. Miejscowość 
obojętna. Łaskawe oferty 
do administracji „Przegl. 
Graficznego** pod nr 52 g.

Kamieniodrukarz
znający prace przedrukarza 
poszukuje zaraz p o s a d y .  
Miejscowość obojętna Łask. 
oferty „Przegląd**, nr. 53 g.

Drukar z-Ma szynista
samodzielny z długoletnią 
praktyką, poszukuje posady. 
(M ie j s c ow o ść  obojętna) 
Oferty pod nr 49 g.

Drukarz - maszynista
z kilkuletnią praktyką lat 30 
żonaty, obeznany z maszy­
nami płaskiemi, rotacyjne- 
mi i stereotypją, szuka po­
sady. Dobre świadectwa. 
O ferty proszę do „Prze­
glądu Graficznego** 51 g.

Foto-chemigraf
fotograf reprodukcyjny na 
kreski, autotypje trójbarw ­
ne, jak również i kopista. 
Siła pierwszorzędna, poszu­
kuje posady od 1. VII. Ła­
skawe oferty do „Przeglą­
du Graficznego** pod 50 g.

HANDLOWIEC
branży papierniczej i graficznej Wlkp. 
w młodszym wieku, obeznany z kalkulacją 
druków, sprawami wydawniczymi, redakcyj- 
nemi, rynkiem krajowym, książkowością, ko­
respondencją polsko-niemiecką oraz wszelkie­
mi pracami biurowemi szuka posady. Mogę 
podróżować lub przyjmę zastępstwo. Oferty 
upraszam do „Przeglądu Graficznego" 68.

DlIEtMl FACHOWIEC
posiadający kompletną ś rednią 
drukarnię przystąpi do spółki do 
zakładu w większem mieście, cie­
szącym się dobrą frekwencją.  
Spieszne oferty do „Par“,Warsza­
wa, Bracka 17, pod „Drukarnia".

Okazyjnie na sprze­
daż: dwa garnitury

PISMA MASZYNOW EGO
razem cą 50 kg. Ła­
skawe zgłoszenia do

HURTOWNI DRUKARSKIEJ
Tel. 25-55 Sp. z o. odp. Tel. 25-55
Poznań, u lica  M a s zta la rs k a  nr. 8.

poleca

Hurtownia Drukarska
Sp. z o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon nr. 25-55 Telefon nr. 26-55

ESKI DRUKARSKIE
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Z e  składu konsygnacyjnego polecam y

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

I M  D n t t !

G azeto w e w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
D ziełow e
O ffsetow e
K onceptow e
Kancelaryjne
Album owe
A fiszow e
O kładkow e
Skoroszytow e
Pocztów kow e
Pakow e (Jawa, Malaka) w arkuszach I rolach

PAPIERY


